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Rodzina — źródłem życia © „Kochaj
bliźniego swego” •  Dziewięć miesięcy 
życia •  Opowieść o rodzinie gdańskie
go burmistrza $  „Rodzina” — dzieciom

Nie narodzone
W yciągn ięte rączki ....

—  O bejm ij m nie, m am o!
I p rzytu l do serca, 
bym  nie było samo.
W idzisz  —  ufam  tobie, 
jes teś  dla m nie w szystk im  —  

m ym  pokarm em , dom em , 
najbliższą w śród bliskich...
Ty m nie nie zaw iedziesz, 
gdy inni zawiodą, 
bom  jes t  cząstką ciebie  —  

troską i osłodą.
Św iat m ój  —  twą sukienką, 
słuchaniem  tw ych  kroków , 
m am o!
Dasz m i ż y c ie ? Pow iedz... 
w  którym  roku ?

MAŁGORZATA KĄPINSKA  

★

W szystkich zainteresow anych proble
mem ochrony poczętego życia z a c h ę 
cam y do przeczytania artykułów z a 
m ieszczonych na str. 3, 8—9, 10



NIEDZIELA STAROZAPUSTNA

(S iedem dziesiętn ica)

Czytanie z I Listu św . P aw ia A postoła do K oryntian (9,24-27; 
10,1-5)

B rac ia : Czyż n ie  w iecie , że ci, k tó rzy  b ieg n ą  w  zaw ody, 
choć w szyscy b iegną, jed en  ty lko  o trzy m u je  nag ro d ę?  T ak  
b iegn ijc ie , abyście  o trzym ali. A  każdy , k tó ry  idzie  w  zaw ody, 
od w szystk iego  się p o w strzy m u je : oni, by o trzym ać w ien iec  
znikom y, a  m y — trw a ły . J a  ted y  ta k  b iegnę  n ie  jak o b y  n a  
oślep ; tak  w alczę, n ie  jak o b y  w ia tr  uderza ł, a le  k a rcę  ciało 
m oje i do posłuchu  przypuszczam , abym  snadź  in n y ch  n a u 
czając  sam  n ie  by ł odrzuconym . Bo n ie  chcę, b rac ia , abyście 
w iedzieć n ie  m ieli, że o jcow ie n as i w szyscy byli pod ob łok iem  
i że w szyscy przez  m orze przeszli. I w szyscy w  M ojżeszu, ob 
łoku  i m orzu  ochrzczeni byli. I w szyscy pożyw ali tenże  po 
k a rm  duchow y i w szyscy p ili tenże  nap ó j duchow y (a p ili 
z opoki duchow ej, k tó ra  im  tow arzyszy ła , a  opoką by ł C h ry s
tus). A le n ie  w  w ie lu  z n ich  up o d o b ał sobie Bóg.

E w angelia w edług św . M ateusza (20,1-16)

O nego czasu rzek ł Jezus uczn iom  sw oim  tę  p rzypow ieść: 
P odobne je s t bow iem  k ró le stw o  n ieb iesk ie  gospodarzow i, k tó 
ry  w yszedł bardzo  ran o  n a jm o w ać  ro b o tn ik ó w  do w in n icy  
sw o je j. A uczyn iw szy  z ro b o tn ik am i um ow ę po d en a rze  za 
dzień  posła ł ich  do w in n icy  sw oje j. I w yszedłszy  około godziny 
trzec ie j u jrz a ł in n y ch  sto jących  n a  ry n k u  bezczynnie. I rzek ł 
im : Idźcie i w y  do  w in n icy  m o je j, a  co będzie  sp raw ied liw e , 
dam  w am . A on i poszli. I znow u w yszed ł około szóstej i d z ie 
w ią te j te j godziny  i uczyn ił podobnie . W yszedł jeszcze około 
jed en a s te j i zna laz ł in n y ch  sto jących , i p o w ied z ia ł im : C zem u 
tu  stoicie, p ró żn u jąc  dz ień  ca ły?  M ów ią m u : Bo n as n ik t  n ie  
n a ją ł. R zek ł im : Idźcie  i w y  do w in n icy  m o je j. A  gdy n a d 
szedł w ieczór, rz ek ł p an  w in n icy  rząd cy  sw em u : Z w ołaj ro b o t
n ik ó w  i daj im  zap ła tę , począw szy od o s ta tn ich  aż 
do p ierw szych . G dy ted y  przyszli, k tó rzy  około je d e n a s te j go
dziny  przyby li, o trzy m ali po denarze . A  gdy p rzyszli także  
p ie rw si, m n iem ali, że w ięcej o trzym ają , a le  i oni o trzym ali 
po denarze . A  w ziąw szy, szem ra li p rzec iw  gospodarzow i, m ó
w iąc : Ci o s ta tn i ty lko  je d n ą  godzinę p raco w ali, a  uczyn iłeś ich 
ró w n y m i nam , k tó rzy śm y  znosili c iężar d n ia  i up a łu . A on od
p o w iad a ją c  jed n em u  z n ich  rzek ł: P rzy jac ie lu , n ie  w y rząd zam  
ci k rzyw dy . Czyżeś się  ze m n ą  n ie  um ów ił za d e n a ra ?  W eźm ij, 
co tw o je , a  idź : chcę w szakże i tem u  o s ta tn iem u  dać jako  
i tobie. C zyliż m i n ie  w olno uczynić , co chcę?  I czyż złym  
p a trzy sz  ok.;em  n a  to, żem  ja  d o b ry?  T ak  ci o s ta tn i b ęd ą  
p ierw szym i, a  p ie rw s i o sta tn im i. Bo w ie lu  je s t w ezw anych , ale 
m ało  w ybranych .

„Idźcie i wy do winnicy”
P ro b lem  zb aw ien ia  bardzo  często p rz e w ija  się  w  n au ce  Jezu sa  

C hrystusa . Z n au k i Z baw ic ie la  w y n ik a , że do k ró le s tw a  Bożego po 
w o łan i są  w szyscy ludzie . J e d n a k  o zb aw ien iu  zadecydu je  osobiste  
zaangażow an ie  każdego  z nas. W y jaśn ił to  Syn Boży, p o sługu jąc  się 
p rzypow ieśc ią  o ro b o tn ik ach  w  w in n icy  (M t 20,1—16).

R ozm ow a z bogatym  m łodzieńcem  (M t 19,16— 22) s ta ła  się  d la  
Jezu sa  okazją , do p o ru szen ia  k w estii n ag ro d y  w iecznej. O siągnąć  ją  
je d n a k  m ożna w łasn y m  w ysiłk iem . T oteż k o n ty n u u jąc  sw oje  w y 
w ody w  ty m  w zględzie, p o w ied z ia ł C h ry stu s : „K ró les tw o  N iebios 
podobne je s t  do pew nego  gospodarza, k tó ry  w yszed ł w czesnym  r a n 
kiem  n a jm o w ać  ro b o tn ik ó w  do sw ej w in n icy ” (M t 20,1). P rzy p o m 
n ieć tu ta j  należy, że znaczne obszary  P a le s ty n y  za jm ow ały  w  tych  
czasach w inn ice . K ażdego roku  n a  w io sn ę  było  w  n ich  w ie le  p racy . 
Z anim  bow iem  k rzew y  w in n e  ożyły i zaczęły  w ypuszczać m łode p ę 
dy, na leżało  obciąć suche  gałązk i, sp u lch n ić  i n aw o d n ić  glebę oraz 
w ykonać szereg  innych  zabiegów . W ym aga ło  to  k ilk u  tygodn i w y
tężonej p racy . N iezależn ie  od zaangsiżow an ia  w szystk ich  członków  
rodziny , szuka li w łaśc ic ie le  w in n ic  d o d a tk o w y ch  rą k  do p racy . P o 
dobn ie  po stąp ił gospodarz ew ange liczny . W yszedłszy bow iem  w czes
nym  ra n k ie m  n a  ry n ek , sp o tk a ł k ilk u  chę tnych , „a  uzgodn iw szy  się 
z ro b o tn ik am i n a  jednego  d e n a ra  dz ien n ie , w ysła ł ich do sw ojej 
w in n icy ” (M t 20,2). D en ar by ł s r e b rn ą  m o n e tą  rzy m sk ą  (rów now aż
n ik iem  g reck ie j d rachm y) i s tan o w ił d z ienne  w yn ag ro d zen ie  p raco w 
n ik a  fizycznego.

P raw d o p o d o b n ie  je d n a k  gospodarz p o trzeb o w a ł w iększej ilości p ra 
cow ników  n a jem nych . D la tego  „w yszed łszy  około godziny trzec ie j 
u jrz a ł innych , sto jących  n a  ry n k u  bezczynn ie , w ięc rzek ł do n ich : 
Idźcie  i w y  do w inn icy , a  ja , co się  należy , w am  zapłacę. I oni 
poszli. Z now u o szóstej i o dziew ńątej godzin ie  w yszedł i uczynił 
to sam o. A w yszedłszy  około je d e n a s te j zn a laz ł jeszcze innych  s to ją 
cych i m ów ił do n ich : D laczego tn ta j  bezczynn ie  p rzez  cały  dzień  
s to icie? O ni n a  to (od rzek li): N ik t n a s  n ie  n a ją ł. M ów i (w ięc gospo
darz) do n ich : Idźcie i w y  do w in n ic y ” (M t 20,3—7). A że liczono 
tu ta j czas w ed ług  zegara  dw unastogcudzinnego (dw anaście  godzin
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d n ia  i dw an aśc ie  godzin nocy), n a s tęp n i n a jem n icy  p o d ję li p racę
0 godzinie d z iew ią te j, d w u n aste j i p ię tn a s te j. O sta tn i n a tm o ias t 
uczyn ili to  dop iero  n a  godzinę p rzed  zachodem  słońca. Z a tem  czas 
p racy  poszczególnych g rup  był n ierów ny .

P raw o  s ta ro zak o n n e  nak azy w ało  w ypłacać  ro b o tn ikom  należność 
za p ra c ę  jeszcze tego  sam ego dn ia . B ow iem  w  p ią te j k siędze  M oj
żeszow ej czy tam y: „N ie czyń k rzyw dy  n a jem n ikow i... W ty m  sam ym  
dn iu , k ied y  w y konał p racę, dasz m u  jego  z a p ła tę ” (P w t 24,14— 15). 
Toteż gdy słońce zachodziło , pow iedz ia ł gospodarz  sw em u  zarządcy : 
„Z w ołaj ro b o tn ik ó w  i da j im  zap ła tę , a  zaczn ij od o s ta tn ich  aż do 
p ie rw szych” (M t 20,8). P an  w in n icy  n ak a z a ł n a jp ie rw  w ypłacić  n a 
leżność za p ra c ę  o sta tn im , ab y  p ie rw si, czeka jąc  n a  należność, byli 
św iad k am i zap a łty  d la  o sta tn ich . I w ów czas n a s tą p iła  re ak c ja , j a 
k ie j  na leża ło  się spodziew ać. S koro  bow iem  „podeszli... n a jęc i o go
dzin ie  jed en aste j... o trzym ali po denarze . A gdy podeszli p ierw si, 
sądzili że w ezm ą w ięce j. Lecz i on i o trzy m a li po  denarze . W ziąw szy 
tedy  szem ra li p rzec iw ko  gospodarzow i, m ó w iąc : Ci o s ta tn i je d n ą  ty l
ko godzinę p raco w ali, a z ró w n ałeś  ich  z nam i, cośm y znosili c iężar 
d n ia  i u p a ł” (M t 20,9—-12).

W łaściciel w in n icy  zauw aży ł ich  n iezadow olen ie . T oteż zw raca jąc  
się  do jednego  z n ich , p o w iedz ia ł: „P rzy jac ie lu , n ie  czynię ci k rz y w 
dy. Czy n ie  ugodziłeś się  ze m n ą  n a  d e n a ra ?  B ierz, co tw o je ,
1 idź! C hcę bow iem  tem u  o sta tn iem u  dać, ja k  i tob ie . Czy n ie  w olno 
m i czynić z ty m  co m oje, ja k  ch cę?” (M t 20,13— 15). Skoro  sam i zgo
dzili s ię  p raco w ać  za d en a ra , w  decyzji gospodarza  n ie  było n ie s p ra 
w ied liw ości. Z a tem  i p re te n s je  ich  n ie  b y ły  słuszne.

P rzypow ieść  sw ą  zakończył Jezu s  s łow am i: „T ak  to  b ęd ą  o sta tn i 
p ierw szym i, a  p ie rw si o s ta tn im i” (M t 20,16). W yn ika  z tego, że 
chociaż o różnej po rze  w ezw an i zo stan ą  ludzie  do p racy  w  w in n icy  
P ań sk ie j, je ś li n a  to  w ezw an ie  odpow iedzą  w k ład em  w łasnego  w y 
siłku , w szyscy m a ją  szanse znaleźć się  w  g ron ie  w y b ran y ch  i nikogo 
n ie  m in ie  o b iecan a  nag roda.

„T ym  p odob ieństw em  ■— pisze D om  G u e ran g e r — chcia ł C h rystu s 
p rzygotow ać Ż ydów  do zb liża jącego  się u p ad k u  Synagogi, k tó ra  m ia 
ła  u s tąp ić  m ie jsca  now em u  p raw u . T rzeb a  było n a ró d  w y b ran y  
sk łon ić  do p rzy jęc ia  p raw d y  o p rzypuszczen iu  pogan  do p rzy m ierza  
z Bogiem ... S zem ran ie  ro b o tn ik ó w  w y raża  u p rzed zen ie  faryzeuszów  
i dok to rów  Z akonu. Ich  zacię ty  u p ó r sp raw i, że w  końcu  Iz rae l, n a j 
daw n ie j p ra c u ją c y  w -w in n ic y  P ań sk ie j, d la  za tw ard z ia ło śc i se rca  
zostan ie  odrzucony, m łodsze zaś p ow o łan iem  n a ro d y  pogańsk ie  z a j
m ą w  K ościele C h rystu sow ym  p ie rw sze  szereg i” („Rok litu rg iczn y ” , 
t. IV, s tr. 145 n.).

J e d n a k  dla osiągn ięc ia  zb aw ien ia  n ie  w y sta rczy  p rzynależność  do 
społeczności lu d u  Bożego, czyli K ościoła. N ie w y sta rczy  rów n ież  p ra 
ca w  w in n icy  P ań sk ie j, p o leg a jąca  n a  w ierze  w e w szystko  co Bóg 
ob jaw ił oraz k o rzy s tan iu  z łask i. O sta teczne  bow iem  zw ycięstw o 
i w ieczn ą  n ag ro d ę  zdobyw a się  w  w alce. W  w alce  z po k u sam i sza
tań sk im i ze św ia tem  oraz w łasn y m i sk łonnośc iam i do złego. W  w a l
ce o dochow an ie  w iern o śc i Bogu, k rzyżow i i K ościołow i. S łuszn ie  
w ięc aposto ł P aw e ł p o ró w n u je  p racę  nad  osiągn ięc iem  doskonałości 
ch rześc ijań sk ie j, z w y m ag ający m  w ie lu  w yrzeczeń  tren in g iem  sp o r
tow ym . P isze bow iem : „Czy n ie  w iecie , że zaw odn icy  n a  stad ione  
w szyscy b iegną, a  ty lko  je d e n  zdobyw a n ag ro d ę?  T ak  b iegn ijc ie , 
abyście  n ag ro d ę  zdobyli. A  każdy  zaw o d n ik  od w szystk iego  się  p o w 
s trzy m u je , tam ci w praw dzie , aby  zn ikom y zdobyć w ien iec , m y zaś 
n iezn ikom y” (1 K or 9,24—25). T ak  rzeczyw iście  było  za czasów  św. 
P aw ła . B ow iem  zaw odnicy  — d la  zdobycia n ag ro d y  w  postac i w ie ń 
ca lau row ego  —  p o d d aw ali się su row ej dyscyp lin ie  i decydow ali się 
n a  w ie le  w yrzeczeń  n a  długo p rzed  rozpoczęciem  igrzysk. N ie inaczej 
rów nież  p o stęp u ją  sportow cy  obecnie. W szystko to czynią  d la  zdo
byc ia  nagrody , p rz ed s taw ia jące j m n ie jszą  lu b  w ięk szą  w arto ść  m a 
te r ia ln ą . O ileż w ięcej sam o zap arc ia  i go rliw ości w ykazyw ać w inn i 
w yznaw cy  C hrystu sa , w  s ta ra n iu  się o n iezn iszczalny  w ien iec  chw ały  
w iecznej.

A posto ł N arodów  n ie  p o p rze s ta je  je d n a k  n a  u k azy w an iu  w y z
naw com  C h ry stu sa  p rzy k ład u  zaw odn ików  sportow ych . Ś w iadom y 
bow iem , że „słow a po ru sza ją , (ale tylko) p rzy k ład y  p o c iąg a ją”, s ta ra  
się  św . P aw e ł postępow ać podobnie . D aje  tem u  w yraz , gdy pisze: 
„ J a  ted y  ta k  b iegnę, n ie  ja k b y  n a  oślep, ta k  w alczę  n a  p ięści, n ie  
ja k b y m  .w  p ró żn ię  u d erza ł, a le  u m a rtw ia m  ciało  m oje i u ja rzm iam , 
bym  p rzypadk iem , będąc  zw iastu n em  (zbaw ien ia) d la  innych , sam  
n ie  był od rzucony” (1 K or 9,26—27). N ie należy  się w ięc dziw ić, że 
tak  tr a k tu ją c  sw o ją  p racę  w  w in n icy  P ań sk ie j, ta k  w ie le  zdzia ła ł 
d la  rozszerzen ia  k ró le s tw a  Bożego na  ziem i i do tak  w ie lk ie j do 
szedł św iętości. To też pozw oliło  m u spoko jn ie  oczekiw ać ro zs tan ia  
się z ty m  św ia tem  w  nadzie i, że o trzym a od Boga „w ien iec  s p r a 
w ied liw ośc i”.

* * *

Jes te śm y  s łab i i u łom ni. T oteż każdy  z n a s  pow tórzyć  m oże za 
A posto łem : „W  członkach  m oich dostrzegam  in n y  zakon, k tó ry  w a l
czy p rzeciw ko  zakonow i, u zn an em u  p rzez  m ój rozum  i b ie rze  m n ie  
w  n iew o lę  zakonu  g rzech u ” (Rz 7,23). D latego  obow iązk iem  naszym  
je s t w alczyć z g rzechem , d rzem iącym i w  n as nam ię tn o śc iam i i sk ło n 
nościam i do złego. W alkę  tę  p row adzić  w in n iśm y  n ie  ty lko  w  o k re 
sie rozpoczynającego  się P rzedpośc ia  i W ielkiego P ostu , a le  przez 
całe nasze  życie. O byśm y zaw sze p am ię ta li o tym  obow iązku. Bo
w iem  ty lko  pod ty m  w a ru n k ie m  — w  chw ili ro z s taw an ia  się ze 
św ia tem  —  każd y  z n as będzie  m ógł pow iedzieć : „D obry  bój b o jo 
w ałem , b iegu  dokonałem , w ia rę  zachow ałem . A te raz  oczeku je  m n ie  
w ien iec  sp raw ied liw ości, k tó ry  mi... d a  P an , sędzia  sp raw ied liw y ” 
(2 T m  4,7—8).

Ks. JAN KUCZEK



RODZINA -  ŹRÓDŁEM ŻYCIA

N a każd y m  k ro k u  i n iem ażle  m ie jscu  w naszym  życiu  spo tykam y 
się z dziećm i, z n iew ia s tam i „chodzącym i w  ciąży” . P rzeżyw am y  
każde  n a ro d zen ie  dziecka w  rodzin ie . D zielim y w ów czas z m atk ą , 
k tó ra  spodziew a się  tegoż dziecka i z o jcem  tegoż dziecka  w szelk ie  
n iepoko je , a  tak że  nadz ie je . A  czasam i za s tan aw iam y  się  n ad  ży
ciem , w łaśn ie  ty m  naszym , ludzk im  i dochodzim y do w niosku , ze 
je s t ono od sam ego początku , od chw ili poczęcia, od chw ili z a is t
n ie n ia  — w ie lk ą  ta jem n icą , cudow ną ta jem n icą .

W szechśw iat k ry je  w  sobie w ie le  zagadek  i ta jem n ic . C zek a ją  one 
n a  p rzen ikn ięc ie , zb ad an ie  i w y jaśn ien ie . Do ta k ic h  w łaśn ie , tyle, 
że n a jw ięk szy ch , należy  człow iek. N asze za is tn ien ie .

Czyż to  n ie  je s t cudow ne, że z czegoś, czego gołe oko n ie  może 
n a w e t dostrzec, p o w sta je  now y człow iek? P o w sta je  is to ta  o b d arzo 
n a  rozum em , w o ln ą  w olą. K im  je s t te n  cz łow iek? C hyba jeszcze 
d ługo będziem y czekali n a  ca łk o w ite  o k reś len ie  człow ieka z p u n k tu  
w id zen ia  naukow ego  czy filozoficznego.

A co n a  ten  tem a t m ów i nam  m yśl ch rześc ijań sk a , o p ie ra jąca  się 
n ie  ty lko  n a  w yw odach  filozoficznych, a le  p rzed e  w szystk im  n a  a u to 
ry tec ie  S łow a Bożego? P u n k te m  w y jśc ia  m yśli ch rześc ijań sk ie j w  in 
te re su ją ce j n as tu  k w estii są  zaw sze p ie rw sze  rozdzia ły  K sięg i R o
d za ju , a zw łaszcza ta  część, k tó ra  op isu je  p o jaw ien ie  się człow ieka

n a  ziem i. W  opisie tym  n ie  zn a jd z iem y  system atycznego  w yw odu 
dydaktycznego , naukow ego  n a  te m a t człow ieka, a  zw łaszcza tak ie j 
w iedzy, k tó ra  m ieśc iłaby  s ię  w  ram ach  now oczesnej antropologii. 
O pis ten  d a je  n a m  jed y n ie  i g łów nie po le  do rozm yślań  oraz  w p ro 
w ad za  n as w  g łąb  b ad ań  n ad  n a tu r ą  ludzką . W  opisie ty m  człow iek 
ja w i się nam  jak o  stw orzen ie  Boże. „A w reszcie  rzek ł B óg: U czyń
m y człow ieka  n a  N asz obraz, podobnego  nam . N iech  p a n u je  n ad  ry 
bam i m orsk im i, n ad  p tac tw e m  pow ie trznym , n ad  bydłem , n ad  ca łą  
ziem ią  i n ad  w sze lk im  zw ie rzą tk iem  naziem nym . S tw orzy ł w ięc  Bóg 
cz łow ika  n a  sw ój ob raz , Boży go s tw o rzy ł: stw orzy ł m ężczyznę i n ie 
w ia s tę ” (Rz 1, 26 — 27).

M yślą p rzew o d n ią  tegoż te k s tu  je s t  jed y n ie  u w ypuk len ie , że czło
w iek  pochodzi od B oga, że je s t Jego, a  w ięc  B ożym  stw orzen iem , 
je s t założenie, że aby  stw orzyć  cz łow ieka  B óg zad z ia ła ł w  szczegól
ny  sposób. M yślą  p rzew o d n ią  je s t i to, że Bóg s tw a rz a ją c  p a rę  ludz
ką, m ężczyznę i n iew ias tę , pow oła ł do is tn ie n ia  n a  te j ziem i, ro d z i
nę, aby  ta  ro d z in a  by ła  w  Inatu ra lny  sposób źród łem  now ego ży
cia ludzkiego.

To przecież  Bóg p o w iedz ia ł: „B ądźcie p łodn i i ro zm n aża jc ie  się, 
abyście  z a lu d n ili z iem ię  i uczynili j ą  sobie p o ddaną ...” (Rdz. 1, 27). 
I od te j po ry  poprzez  ro d z in ę  m a  rozw ijać  się  całe lu d zk ie  spo łe
czeństw o. I s tąd  też  p łyn ie  w ie lk i p rzyw ile j d la  rodziców , bo oni są 
p rzecież  d aw cam i now ego życia.

Te w szystk ie  w arto śc i do tyczące życia ludzkiego, jego  p o w stan ia , 
w arto śc i, do tyczące rodziny , n iezw yk le  m ocno w yak cen to w ał Jezus 
C hrystus. To w ła śn ie  O n ta k  m ocno w y ak cen to w ał pozycję  m a łżo n 
ków , poszan o w an ia  d la  życia  rodzinnego , tego  życia, k tó re  tw orzy  
now e życie, now ego człow ieka. B yć ź ró d łem  now ego życia, ow ocu 
całkow itego  i w zajem nego  o d d an ia  się  m ałżonków  w  m iłości, ta 
w ie lk i zaszczyt. "Być ojcem , być m a tk ą  — to  uczestn iczyć  w  akcie 
s tw órczym  sam ego Boga. A do tego celu  — co trz e b a  tu  za raz  po d 
k re ś lić  —  Bóg pow oła ł rodzinę , to  n a tu ra ln e  środow isko , w  k tó rym  
lu d zk a  osoba m oże cieleśnie, duchow o, n o rm a ln ie  i zd row o  się  roz
w ijać . Tylko w  rodzin ie .

B ardzo  często w  naszych  środow iskach  zako rzen ione  je s t  to, że 
życie sek su a ln e  m ałżonków  je s t n iem alże  grzechem . N ic b ard z ie j 
b łędnego. To życie je s t pow ołan iem , je s t zadan iem . P ow o łan iem  b o 
w iem  człow ieka z w o li sam ego S tw órcy  je s t życie w  ro d z in ie  i z a 
łożen ie  późn ie j w łasn e j rodziny. Tych, k tó rzy  to  pow o łan ie  re a lizu ją  
św . P aw e ł A posto ł n azy w a  „w y b rań cam i B ożym i, św ię ty m i i u m iło 
w an y m i” (Kol. 3,12). W ielk ie  to  słow a. W ysoko, bard zo  w ysoko po d 
nosi św . P aw e ł ro d z in ę  i je j zadan ia . Te słow a bard zo  w y raźn ie  
o k re ś la ją  pozycje rodziców  w  w ie lk im  B ożym  akcie  stw órczym  i w  
w ie lk im  B ożym  p lan ie  zbaw czym . D latego też  sam  Jezu s  C hrystu s 
podn ió s ł m ałżeństw o  do godności sak ram en tu . Z jednoczen ie  m a łżo n 
ków , k tó rzy  s ta ją  się „ jed n y m  c ia łem ” (Rdz 2,24), św . P aw e ł ro zu 
m ie ja k o  podob ieństw o  z jednoczen ia  C h ry stu sa  z K ościo łem . W t a 
k im  ro zu m ien iu  m a łżeń stw a  rodzice  m ogą uw ażać  się  słuszn ie  za 
w y b rań có w  B ożych, za  szczególnie u m iłow anych  p rzez  Boga. Bo m a ł
żeństw o, bo ro d z in a  d la  każdego  człow ieka, to  n o rm a ln a  d roga  do 
uśw ięcen ia . Bo m iłość m ałżeń sk a  je s t „zw iązką  doskonałośc i”, a w ięc 
i ź ród łem  św iętości. O w ocem  ow ego p o w o łan ia  do życia w  ro d z i
n ie, ow ego Bożego w y b ra n ia  i um iło w an ia , ow ego zw iązku  dosko
nałośc i je s t ten  w ie lk i cud, w ie lk a  ta je m n ic a  z jaw ie n ia  się  n a  ziem i 
now ego życia, now ego dziecka, now ego człow ieka. A dzieci —  w e d 
ług  słów  sam ego Jezu sa  C h ry stu sa  — cieszą się B ożym  u p o d o b a
n iem  ta k  dalece, że m a ją  one sp ec ja ln y  u d z ia ł w  b u d o w an iu  K ró 
le s tw a  Bożego.

N ow e życie lu dzk ie  to  ta jem n ica . I p rzed  tą  ta je m n ic ą  chylim y 
czoła i to ju ż  od chw ili je j za is tn ien ia , to  je s t od chw ili poczęcia 
za sp raw ą  i B oga i rodziców  now ego życia  ludzkiego, k tó re  pod 
sercem  m a tk i k ie łk u je , ro zw ija  się  w  sposób jak że  cudow ny, by po 
up ływ ie  dziew ięciu  m iesięcy  o b jaw ić  się  św ia tu  rad o sn y m  krzyk iem , 
bo n a  ziem i p o jaw ił się  now y człow iek.

G dyby  ta k  cz łow iek  w  pe łn i zdaw ał sobie z tego  sp raw ę  czym  
je s t poczęcie now ego człow ieka, ja k  w ie lk i je s t w ów czas u d z ia ł ro 
dziców  w  akcie  stw órczym , to  chyba k lęczałby  ze zdem ien ia  p rzed  
tą  ta jem n icą . Te w a rto śc i k a ż ą  n am  z w ie lk im  szacunk iem  podcho
dzić do każdego  now opoczętego życia, to  życie strzec p rzed  w szelk im  
złem  i n iebezp ieczeń stw am i, to  żyoie p rzy jm o w ać  z m iłością  ja k o  
owoc m iłości rodzic ie lsk ie j. To każe  też  n a m  z ogrom nym  szacu n 
k iem  p a trzeć  n a  rodziców  i to  nie ty lk o  w łasnych , a le  n a  k ażd ą  
n iew ias tę  b ędącą  m a tk ą  i n a  każdego  m ężczyznę będącego  ojcem , bo 
oni w szyscy uczestn iczą  w  w ie lk im  akcie  stw órczym  sam ego Boga.

P rzez  a k t p ro k re a c ji ro d z in a  je s t  też  tym  źród łem , k tó re  p rzy sp a 
rza  i K ościołow i i sam em u  B ogu dzieci Bożych. R odzina  p rzy sp a rza  
też społeczności lud zk ie j, p ań s tw u , now ych  członków . R odzice w ięc 
w y p e łn ia jąc  w olę B ożą są  źród łem  życia ludzkiego, są  źród łem  
i s ied lisk iem  św iętości, szczęśliw ego życia rodzinnego  i p rzez  sw ą  
ro dz ic ie lską  fu n k c ję  s łużą  B ogu, K ościołow i i O jczyźnie.

G dy n a  u licy , m oże w  kościele, m oże gdzieś w  b iu rze  lu b  n a  k aż 
dym  in n y m  m iejscu , zobaczym y n iew ia s tę  „chodzącą  w  ciąży" — 
okażm y je j na leżn y  szacunek  i pom yślm y o jed n y m : ja  tez  w  ten  
sam  sposób, z w oli B oga i z m iłości m oich rodziców  z jaw iłem  się 
n a  te j ziem i. N ie było m n ie  — a oto jes tem . N iepo ję ty  to  cud  życia 
ludzkiego.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszego Kościoła ,

Życzenia Bożonarodzeniowe i Noworoczne od

ARCYBISKUPA CANTERBURY

21 g ru d n ia  1983 r. do siedziby Z w ierzchn ika  Koś
cioła Polskokatolickiego w  W arszaw ie p rzy b y ł ks. 
kanon ik  D onald M osm an z L ondynu, by p rzekazać 
Ks. Bp. T adeuszow i R. M ajew skiem u i K ościołow i 
życzenia B ożonarodzeniow e i N ow oroczne od A rcy 
b isk u p a  C an te rb u ry  R o b erta  RUŃCIE i od B iskupa 
G ib la rta ru  A m brose W eekes.

Z tej okazji Z w ierzchn ik  K ościoła m iał zaszczyt 
gościć u siebie rów nież A m basadora  K ró lestw a W iel
kiej B ry tan ii, p an a  J.A .L. M ORGAN.

Łam iąc się trad y cy jn y m  opłatk iem , K siądz B iskup 
T. M ajew sk i złożył dosto jnym  gościom, ich O jczyźnie 
i R odzinom  życzenia R adosnych  Ś w ią t Bożego N a
rodzen ia  i b łogosław ieństw a Bożego w  N ow ym  Roku 
oraz przekazał swój lis t p aste rsk i —  oręazie  Bożo
narodzeniow e.

S po tkan ie  odbyło się w  bardzo serdecznej atm o
sferze.

W * *

Bp Tadeusz  Majewski,  łam iąc  się opłatkiem, sk ła da  życzenia  ks, 
kanon ikow i Donaldowi M osm anow i

Gp T adeusz  M ajew ski i ks.  kanc le rz  Ryszard  Dąbrow ski w s e r 
decznej rozmowie z A m basadorem  K ró lestw a W. Brytanii , panem  

J.A.L. Morganem

\

x  -

SKŁADANIE ŻYCZEŃ w BELWEDERZE
YV dniu  1 styczn ia  1984 r. J.E . K siądz B iskup T a

deusz R. M ajew ski — Z w ierzchnik  K ościoła —  w  to 
w arzystw ie ks. kanc le rza  R yszarda D ąbrow skiego 
udał się do B elw ederu , by do Now orocznej K sięgi 
w pisać życzenia.

Z w ierzchn ika Kościoła serdecznie pow itał S ek re 
tarz  R ady P aństw a.

T ekst życzeń od naszego K ościoła brzm iał:
,,W  Roku Jubileuszow ym  Polski L udow ej
Radzie Państwa i Rządowi generała W ojciecha
Jaruzelskiego
najlepsze życzen ia  w imieniu Rady Synodalnej 
K ościoła Polskokatolickiego

składają
t Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI 

Ks. Kanclerz RYSZARD DĄBROWSKI



Rozmyślania

„PRZEŻYWAĆ SWOJE ŻYCIE”, CZYLI WIERNOŚĆ CHWILI OBECNEJ
L udzie ży ją  w  pe łn i ty lko  k ilk a  m iesięcy ; 

u p ra w ia ją  dz iec inadę  w  ciągu  życia, a  gdy 
m a ją  o siem dziesią t la t, zosta je  im  w  rękach  
c iężar k ilk u  chw il życia.

D laczego n ie  m iałbyś ż y ć  s w o i m  ż y 
c i e m ?

C iągle m yślisz, że życie rozpocznie  się  ju 
tro ; trz e b a  p rzygo tow yw ać „sw o ją  p rzysz
łość” : egzam iny , sw ój zaw ód, sw o ją  ro dz inę ; 
n a s tęp n ie  przyszłość dziec i: ich  egzam in , za 
wód, ich  ro d z in ę ; po tem  sw o ją  s ta ro ść : em e
ry tu rę , dom...

ju tro  zrobię...
ju tro  b ęd ę  m iał...
ju tro  będę...

Po co czekać do ju tra , żeby żyć? Pew nego  
d n ia  n ie  będzie  d la  c ieb ie  ju t ra  i ju ż  go nie 
przeżyjesz.

C zepiasz się  p rzeszłości, bo w y d a je  ci się 
w ażn a  d latego , że ją  przeży łeś, a le  ona  była 
w czo ra j, a  dz is ia j n ie  m asz  n ad  n ią  w ładzy.

P rzyszłość cię nęci, bo w  m arzen iach  u k ła 
dasz ją  w ed ług  sw ego gustu , a  p rzecież  je sz 
cze je j n ie  m a  i n iep o trzeb n ie  cię za jm u je .

T eraźn ie jszość  je s t ta k  m ała, że n ie  m a  d la  
cieb ie  w arto śc i, a je d n a k  ty lko  n ad  n ią  m asz 
w ładzę  i życie tw o je  — k aw a łek  po k a w a ł
ku  — sk ład a  się ty lko  z obecnych chw il.

Sądzisz, że p rzed  tobą  je s t  szczęście, r a 
dość, m iłość, Bóg. To złudzenie. Z apom inasz, 
n ieste ty , że Bóg je s t p rzy  tobie, dok ładn ie  
w  tym  m iejscu , w  k tó ry m  się zn a jdu jesz , w

chw ili, w  k tó re j żyjesz, że to, co ofiarow ane, 
trzy m a  w  sw oich  rękach .

N ie bądź  w ieczystym  p ie lg rzym em , co po 
zo staw ia  B oga n a  brzegu  drogi, a  sam  b ieg 
n ie  za  w łasn y m  odbiciem .

C złow iek  n iespoko jny  c iągn ie  za sobą  p rz e 
szłość, a  s ta ra  się pochw ycić przyszłość r a 
zem  z te raźn ie jszośc ią .

C złow iek podn iecony  chce p rzeżyw ać w ie 
le ch w il jednocześn ie . J a k  k iepsk i żongler, 
w szystk ie  p u d łu je , a  po tem  b iega  za każdą  
z osobna.

Jeże li chcesz dobrze  przeżyć, złóż p rzesz 
łość w  ręce B oga,-zostaw  M u przyszłość, a  w  
pe łn i p rzeżyw aj je d n ą  po d ru g ie j k ażd ą  c h w i
lę obecną.

N ie opuszczaj an i jednego  oczka w  sw e
trze , bo zrob i się  d ra b in k a ; oczko je s t m a 
lu tk ie , je s t je d n a k  konieczne.

N ie zan ied b u j żadnej chw ili, bo każda  je s t 
n ieskończen ie  cenna,, żebyś bez żadnej dz iu ry  
m ógł u tk ać  tk a n in ę  sw ego życia.

C h w ila  obecna je s t lek k a , n ie  p rzy g n ia ta  
ciebie, je s t w ąska , n ie  p ozostaw ia  m ie jsca  na  
n iepokó j, szybko^ m ija , w ięc  n ie  nuży, je s t 
n a  „w y m iar lu d zk i”, m ożesz n ią  k ie row ać  
i n ieść ją ;
ty lko  ona je s t żyw otna, ona  c ieb ie  k a rm i; 
je j g łęb ia  je s t  n ieskończona, ty lko  w  n iej 
m ieszka  m iłość.

Nie b rać  odpow iedzia lności za przeszłość, 
od rzucać ro zw ażan ie  o przyszłości, a w szy 
stko  ze s tra c h u  — to tchórzostw o.

N ie ża łow ać przeszłości, n ie  obaw iać  się 
przyszłości, bo się oddałeś B ogu i zau fa łeś 
M u — to miłość.

Bóg czeka n a  c ieb ie  w  chw ili obecnej. J e 
żeli zgadzasz się  tk w ić  w  n ie j ja k  w tyczka 
w  gn iazd k u  e lek trycznym , św ia tło  i s iła  p rzy 
p łyną . A le w  ogrom nej izbie, w  k tó re j się 
zn a jdu jesz , je s t ty lko  jed n o  gniazdko , m ałe, 
m alu tk ie ...

C hw ila  obecna je s t p u n k tem  w e jśc ia  Boga 
w  tw o je  życie, a  poprzez  c ieb ie  w  życie 
św ia ta . Bóg je d n a k  n ie  w chodzi bez tw ej 
w olnej zgody.

P ow iedzieć  „ ta k ” na  w ezw an ie  Boże, na  
zw iasto w an ie  każdej chw ili, to być ca łk o w i
cie obecnym .

Jeże li m ów isz „ ta k ” ch w ili obecnej, poz
w alasz  n a  m istyczne  w cie len ie  się w  cieb ie  
Syna.

Jeże li m ów isz „ ta k ” obecnej p racy , pozw a
lasz n a  k onczeaie  dz ie ła  s tw o rzen ia  w  Synu.

Jeże li m ów isz „ ta k ” obecnem u w ysiłkow i, 
pozw alasz n a  od k u p ien ie  w  Synu.

N ajw iększe  i n a jsk u teczn ie jsze  z tw oich  
zaan g ażo w ań  to  zaangażow an ie  w  chw ilę  obec
n ą ; ono cię zobow iązu je  do pełnego  złożenia 
przeszłości i p rzyszłości w  ręce B oga, a n a 
s tęp n ie  do ca łkow ite j gotow ości. Jeże li b ę 
dziesz tem u  w ierny , p rzeży jesz sw oje  życie 
w  sposób ca łkow ity  i zapew nisz  m u n ie sk o ń 
czoną pełn ię .

MICHAEL QUOIST

Niezwykły dialog

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P
bie rzucen iem  ■ ana tem . Z b ieg iem  czasu  ten  rozdział i p o 
dzia ł pog łęb ia ł się, a  różnego ro d za ju  u s iło w an ia  zaw arc ia  
u n i i  (np. u n ia  flo ren ck a , 1439; czy w  Polsce — u n ia  b rze s
ka, 1596) n ie  d o p row adziły  do p o jed n an ia , tym  m niej do 
u n if ik ac ji. K lim a t w za jem n y ch  s to sunków  począł się d o 
p ie ro  n ieco  zm ien iać  po II  soborze w a ty k a ń sk im  (1962— 
1965), doszło n a w e t do : o sobistych  w za jem n y ch  w izy t pap. 
P a w ła  V I i p a tr ia rc h y  A ten ag o rasa  I, a  d n ia  7.XII.1965 ro 
k u  do w zajem nego  zn ies ien ia  rzuconych  n a  siebie, czyli 
n a  oba K ościoły, ek sk o m u n ik ; ró w n ież  pap . J a n a  P a w ła  II 
w izytę, k tó rą  złożył w  1980 ro k u  w  K o n stan tynopo lu , p a 
tr ia rs z e  D ym itrosow i I, trz e b a  tu  odno tow ać ja k o  w ażny  
k ro k  zb liżen ia  obu  K ościołów : W schodn iego -konstan tynopo - 
litań sk ieg o  i Z achodn iego-rzym sk iego . W szelako te  osobiste 
k o n ta k ty  i w za jem n e  zn iesien ie  k lą tw  n ie  zniosło ró w n o 
cześnie, an i też  n ie  zn iw elow ało  różn ic  d o k try n a ln y ch  is tn ie 
jących  ju ż  daw n ie j m iędzy  ty m i K ościo łam i i tych , k tó re  
p ow sta ły  i rozw inę ły  się w  d ru g im  tysiąc lec iu .

D o k t r y n ę  p raw o sław n ą  k ró tk o  i w  na jw ażn ie jszy ch  
p u n k ta c h  m ożna p rzed s taw ić  następ u jąco .

P r a w o s ł a w i e  p rzy jm u je  siedem  -> S ak ram en tó w  
św iętych  ja k o  p raw d z iw e  ź ró d ła  -> Ł ask i B ożej, a le  w  ich 
sza fa rs tw ie  s to su je  w łasn e  zasady , n ad to  np. - - K om unię  
św ię tą  u d z ie la  się pod  dw om a p o stac iam i; p rzy jm u je  i u z n a 
je  jed y n ie  siedem  p ierw szych  — soborów  pow szechnych , 
k tó ry ch  p o stan o w ien ia  w raz  z n a u k ą  O jców  K ościo ła  zw ła 
szcza tych , k tó rzy  k sz ta łc ili s ię  n a  filozofii i k u ltu rz e  g rec 
k iej, s tan o w ią  g łów ną  p o d staw ę  do in te rp re ta c ji ź róde ł w ia 
ry, k tó ry m i są  — ja k  to  ju ż  w yżej zaznaczono — P ism o 
św ięte  i T rad y c ja . W idzi — i u zew n ę trzn ia  to  w  sw ojej l i 
tu rg ii, k tó re j trzon  s tanow i o b rząd ek  b izan ty jsk i z m ożli
w ością uży w an ia  ró w n ież  języków  narodow ych , w ięc i no 

w ożytnych  — ś w i ę t o ś ć ,  a p o s t o l s k o ś ć ,  j e d n o ś ć  
K ościoła — m im o iż K ościół ten  to  k ilk an aśc ie  n iezależnych  
od sieb ie  a d m in is tra c y jn ie  i h ie ra rch iczn ie  P ra w o s ła w 
nych A u tokefa licznych  K ościołów  — w  m istycznej łączności 
z Jezu sem  C hrystu sem , u te raźn ie jszan e j w łaśn ie  w  E u c h a 
r y s t i i  i p rzez  E uch ary stię , będącej i b ęd ącą  jednocześn ie  
w a ru n k iem  w  ogóle is tn ie n ia  K ościoła, w y zn aw an ia  te j sa 
m ej w ia ry , p raw o w ie rn o śc i is to ty  ku ltu , h ie ra rch ii, u s tro ju  
itd . W ie lką  czcią o tacza  N ajśw . M ary ję  P an n ę , n ie  u zn a jąc  
je d n a k  żadnych  dogm atów  M ary jnych , jak o  też  u zn a je  k u lt 
św iętych , re lik w i i obrazów . W  św. P io trze  u zn a je  p ie rw sze 
go b iskupa , a le  n ie  p rzy jm u je  an i p ry m a tu  pap ieża , an i 
dogm atu  o n ieom ylności. N ie p rzy jm u je  też  pog lądu  o p o 
chodzen iu  - D ucha  św . od O jca  i od Syna, czyli odrzuca  
tzw . F ilio au e . O drzuca  też  pog ląd  o is tn ien iu  ■ czyśćca, a 
rów n ież  w  k o n sek w en cji całość n a u k i i p ra k ty k  rzy m sk o k a
to lick ich  - odpustach . O drzuca  ró w n ież  p raw o sław ie  w  za 
sadzie  — c e lib a t d u ch o w ień stw a  z tym , że zw iązek  m a łżeń 
ski p o w in ien  być za w a rty  p rzed  p rzy jęc iem  św ięceń  k a 
p łań sk ich  o raz  że zakonnicy, a  życie zakonne je s t  w  K oś
cio łach p raw o sław n y ch  bogate, o p a rte  g łów nie o zasady  r e 
guły  -> św . B azylego, o raz  b iskup i, k tó rym i z regu ły  zosta 
j ą  zakonn icy , są  b e z ż e n n i ,  czyli ży ją  w  celibacie.

P raw osław ne K ościoły albo K ościoły o rto d o k sy jn e  — to 
zw łaszcza od 1054 roku , czyli od tzw . -*■ sch izm y w schod 
n iej, a  w  k ilk u  p rzy p ad k ach  w  o p arc iu  o daw n e  ośrodki 
ch rześc ijań stw a , K ośaioły, k tó re  zrazu  pod  je d n a k  racze j h o 
norow ym , chociaż o ten d en c jach  cen tra lis tycznych , zw ierzch 
n ic tw em  p a r tia rc h y  konstan ty n o p o litań sk ieg o , s ta ły  się i są 
K ościo łam i ad m in is tra cy jn ie  i h ie ra rch iczn ie  n iezależnym i, 
au tokefa licznym i, w yzna jącym i ■ p raw osław ie .

Do n a js ta rszy ch  K ościołów  P raw o sław n y ch  i p ierw szych
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Zgubiony klucz

N asze ro zw ażan ia  o cnocie w ia 
ry  n ie  b y łyby  pełne, gdybyśm y 
pom inęli n ieb ezp ieczeń stw a  ja 
k ie  z a g ra ż a ją  o raz  n ie  szukali 
spos >bu n a  zachow an ie  w  nas 
tego boskiego d a ru . W  ty tu le  
n in ie jsze j gaw ędy  pozostaliśm y 
p rzy  tra fn y m  p o ró w n an iu  w ia 
ry  teo log icznej d o  k lu cza  o tw ie 
ra jącego . b ram y  n ieb iesk ie . W ia 
r a  o tw ie ra  n iebo. Je ś li u tr a c i
m y klucz do d rzw i naszego  do
mu, m ożem y jeszcze sob ie  jakoś 
poradzić. Ś lu sarz  d o rob i nam  
now y klucz, a  o sta teczn ie  w y 
m ien i zam ek  i w szystko  będzie  
dobrze. K lucza  w ia ry  n ie  da  się 
zastąp ić  w y trychem . D la tych , 
k tó rzy  z w łasn e j w in y  u trac ili 
w iarę , b ra m y  ra ju  pozostaną  
zam knię te . S koro  je s t w łaśn ie  
tak , w szyscy  ch rześc ijan ie  w in 
n i strzec  te j cnoty  b ard z ie j niż 
źren icy  oka. N iestety , bardzo  
często  da się zaobserw ow ać u

w yznaw ców  C h ry stu sa  bardzo  
beztrosk ie , by n ie  pow iedzieć le k 
kom yślne, tra k to w a n ie  te j cnoty.

K to  sw oje j w ia ry  n ie  szanuje, 
s tra c i ją , bo czyha n a  n ią  b a r 
dzo w ie le  n iebezp ieczeństw . W ro 
giem  w ia ry  je s t każd y  grzech 
zw łaszcza ciężki. N ajszybciej do 
p ro w ad za ją  w ia rę  do ru in y  n a 
łogi. W łaśn ie  ludzie, k tó rzy  p ra g 
n ą  dogadzać w szystk im  n a m ię t
nościom , w y rz u c a ją  z se rca  cno
tę  w iary , by n ie  czuć się sk ręp o 
w anym i je j n ak azam i i zak aza 
m i m ora lnym i. Z p oczą tku  u 
sp o k a ja ją  siebie, że ich  w ia ra  
n ie  dozna uszczerbku , bo jes t 
s iln a  i s ta ła . T ym czasem  grzechy 
i n am ię tn o śc i ro zsad za ją  fu n d a 
m en ty  w iary , ja k  m ró z  po lane 
w odą kam ien ie .

Szczególnym i g rzecham i, k tó 
re  sp rzec iw ia ją  się bezpośrednio  
w ierze  są: p rak ty czn a  n iew ia ra , 
obojętność re lig ijn a , p rzesadny  
k ry tycyzm  n ienaw iść  do w iary , 
z aślep ien ie  re lig ijn e  i herez ja . 
K ilk a  słów  o k ażdym  z tych  
n iebezp ieczeństw .

P ra k ty c z n a  n ie w ia ra  o b jaw ia  
się u  tych  ludzi, k tó rzy  w iedzą, 
że w ia ra  je s t po trzebna , p rzy z
n a ją  je j w  d u ch u  rac ję , a le  ze 
w zględu  n a  w ygodę, w a ru n k i ży
cia, środow isko  itp., n ie  podpo

rz ą d k o w u ją  się nakazom  w iary . 
T ak ich  „w ie rn y ch  w  d u ch u ” 
p rzes trzeg a  Z b aw ic ie l s ło w a m i: 
„K to m n ie  w yzna  p rzed  ludźm i, 
w yznam  go i ja  p rzed  O jcem

m oim , ale k to  się m n ie  zap rze
— za p rę  się  go i ja  p rzed  O j
cem  m oim , k tó ry  je s t w  n ieb ie".

O bo jętność re lig ijn a  je s t to 
b ra k  za in te re so w an ia  sp raw am i 
w ia ry  ■— p ro w ad zo n e  w p ro s t do 
u tra ty  w iary .

P rzesad n y  k ry tycyzm  w id ać  u 
ludz i . zarozum iałych , k tó rzy  
chcie liby  w szystko  do tk n ąć  lub  
zobaczyć zan im  u z n a ją  za  p ra w 
dę. J e s t  to  g rzech Tom asza 
A posto ła  zw anego  „n iew ie rn y m ” .

N ienaw iść  do w ia ry  w y stęp u je  
stosunkow o rzadko . W yw ołu je  ją  
w  duszy  cz łow ieka  najczęśc ie j 

w idok  p rzesad n e j p ry m ity w n e j, 
a  w ięc  ró w n ie  grzesznej w iary . 
T a k ą  g rzeszną  w ia rą  je s t zaśle 
p ien ie  re lig ijn e , czyli fana tyzm . 
Je ś li k toś b ezk ry tyczn ie  p rz y j
m u je  za  p ra w d ę  w szystko, czego 
n ie  m a  w  o b jaw ien iu  i gotów  
je s t je ś li n ie  z m ieczem , to  z 
język iem  rzucać  się n a  każdego, 

k to  zw róci m u  uw agę, lu b  oś
m ieli się  w  jego obecności gło
sić odm ienne  poglądy, tego  zw ie
m y fan a ty k iem . F an a ty zm  w y 
rząd z ił w iele  k rzyw d  p ra w d z i
w ej w ierze.

I w reszcie  h e rez ja . G rzeszy n ią  
ten , k to  głosi za p raw d ę , coś, 
czego n ie  m a  w  E w angelii C h ry s

tu sow ej. B łądzen ie  w  w ierze  n ie 

św iadom e n ie  je s t grzechem . 
D aw niej bardzo  ostro  zw alcza
no h e re ty k ó w  p raw d z iw y ch  i do • 
m n iem anych . Często p łonęli na 
stosach , siedzie li w  w ięzien iach  
lub  b łąk a li się  po św iecie  w y k lę 
ci i n ap ię tn o w an i. O becnie, dz ię 
ki Bogu obyczaje  ch rześc ijań sk ie  
w  ty m  w zględzie d o b itn ie  się z ła 
godziły. M iejsce spo rów  i k lą tw  
zaczyna za jm ow ać  d ialog  i w za 
jem n e  szanow an ie . P ostępow i lu 
dzie w  K ościele C hrystusow ym  
uczą, że różn ica  w  in te rp re ta c ji 
p raw d  w ia ry  n ie  m usi zaraz  być 
herez ją , a  w p ro st p rzec iw n ie  — 
je s t św iad ec tw em  bogactw a w ia 
ry, k tó re j g łębi n igdy  w  pe łn i 
ludzk im  język iem  n ie  zdołam y 
w ypow iedzieć. W łasne ro zu m ie 
n ie  i p rzeżyw an ie  tre śc i o b ja w ie 
n ia  sp raw ia , że n asza  w ia ra  s ta 
je  się  b ard z ie j ro zu m n a  i żyw a. 
W ysiłek  um ysłow y, pog łęb ian ie  
znajom ości D obrej N ow iny  i m o d 
litw a  o św ia tło  D ucha Św iętego, 
to n a jsk u teczn ie jsze  ta rcze  b ro 
n iące  n a szą  w ia rę  p rzed  s trz a ła 
m i je j n iep rzy jac ió ł.

W pokusach  p rzec iw  w ierze 
w o ła jm y  za św ię tym i m ężam i 
w ia ry : „P an ie  za rad ź  n ie d o w ia r

s tw u  m em u! Jezu  pomnóż, m oją 
w ia rę ! A m en” .

K s A LEK SA N D ER  BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 18,61

obok P a tr ia rc h a tu  K o n stan ty n o p o litań sk ieg o  p a tr ia rch a tó w , 
pow sta łych  po tzw . sch izm ie w schodn ie j, z k tó ry ch  n a s tę p 
nie, czy pod  k tó ry ch  opieką, sugestią , czy z in n y ch  p rz y 
czyn p o w sta ły  dalsze au tokefa liczne  K ościoły P raw o sław n e , 
n a leżą  n a s tęp u jące  P a tr ia rc h a ty : pow tó rzm y  — E kum en icz
ny P a tr ia rc h a t K o n stan ty n o p o litań sk i, zw any  też  W ielk im  
K ościołem  C hrystusow ym . Z w ie rzch n ik iem  je s t p a tr ia rc h a  z 
ty tu łem  d o d a tkow ym  a rcy b isk u p a  K o n stan ty n o p o la  i N ow e
go R zym u, ja k  rów n ież  p a tr ia rc h y  ekum enicznego , nad to  
je s t de fac to  h ono row ym  ja k b y  ojcem , zw ierzchn ik iem  
w szystk ich  K ościo łów  P raw o sław n y ch . L iczy w ie rn y ch  łącz 
n ie  z d ia sp o rą  k ilk a se t ty sięcy ; P a tr ia rc h a t A lek san d ry jsk i 
liczy w ie rn y ch  ok. 150 000; a P a tr ia rc h a  m a sw o ją  sto licę  w 
A le k san d rii; P a tr ia rc h a t A n tiocheńsk i liczy ogółem  ok. 
500 000 w iernych , p a tr ia rc h a  m a  sw o ją  sto licę  w  D am aszku , 
a  K ościoły  w chodzące w  sk ład  P a tr ia rc h a tu  zw ie się też 
m elch ick im i; P a tr ia rc h a t Je ro zo lim sk i liczy  k ilk ad z ies ią t 
ty sięcy  w ie rn y ch  (60—70), a p a tr ia rc h a  rezy d u je  w  Je ro zo 
lim ie ; P a tr ia rc h a t M oskiew ski i całe j R usi je s t K ościołem  
P raw o sław n y m  na jliczn ie jszym , w  1448 ro k u  zosta ł przez 
P a tr ia rc h ę  k o n stan ty n o p o litań sk ieg o  u zn an y  K ościołem  
A u tokefa licznym , ą  w  1586 ro k u  P a tr ia rc h a te m . W  1721 ro 
k u  w szelako  car P io tr  W ielki u su n ą ł P a tr ia rc h ę  i P a tr ia r -  
c n a t a  w  jego  m ie jsce  u s tan o w ił ja k o  k o śc ie lną  w ładzę  
zw ie rzch n ia  pod leg łą  b ezp o śred n io ' cesarzow i R osji Ś w ięty  
Svnod. W  1918 ro k u  w szech rosy jsk i sobór reak ty w o w a ł za
w ieszony  P a tr ia rc h a t i od tąd  znow u w ie lk ą  w sp ó ln o tą  p r a 
w osław na. ro sy jsk a , w  ZSRR  i w  w ie lu  ośrodkach  za g ra n i
cą rząd z i P a tr ia rc h a  m a jący  sw o ją  rezy d en c ję  w  M oskw ie i 
Z ag o rsk u ; P a tr ia rc h a t G ruziń sk i, k tó ry  je s t  od 1944 roku  
K ościołem  A u tokefa licznym , n a  k tó rego  czele sto i P a tr ia r 
cha, m a ją c y  też ty tu ł k a to lik esa  G ru z ji; S erb sk i K ościół A u 
tokefa liczny  z p a tr ia rc h ą  n a  czele od 1364 roku , obecną n a to 

m ia s t s tru k tu rę  m a od 1920 ro k u ; sto licę  p a tr ia r s z ą  m a w 
P eciu , a  liczy  ok. 8 m ilionów  w ie rn y c h ; R u m u ń sk i K ościół 
A u tokefa liczny  je s t od 1925 ro k u  K ościołem  P a tr ia rc h a ln y m , 
w ie rn y ch  liczy p o n ad  13 m ilionów ; B u łg a rsk i K ościół A u to 
k e fa liczny  z p a tr ia r c h ą  n a  czele od 1953 roku , liczy  ponad  
6 m ilionów  w ie rn y ch ; A u to k efa liczn y  K ośció ł G reck i z a r 
cyb iskupem  ja k o  na jw y ższy m  zw ierzchn ik iem , rezydu jącym  
w  A ten ach , liczy ok. s ied m iu  m ilionów  w ie rn y ch ; • - P o lsk i 
A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y , au to k efa liczn y  od 
1948 roku , z a rcy b isk u p em  m e tro p o litą  n a  czele, liczy w ie r
nych p o n ad  400 000; A lb ań sk i K ościół A u tokefa liczny , a u to 
k e fa liczny  od 1937 roku , z m e tro p o litą  n a  czele, re z y d u ją 
cym  w  T ira n ie ; A u tokefa liczny  K ościół C y p ry jsk i z a rc y 
b isk u p em  F am ag u s ty  na  czele, rezy d u jący m  w  N ikozji, a  
w iern y ch  liczy ok. 400 000; C zechosłow acki K ośció ł P ra w o 
sław ny, au to k efa liczn y  od  1951 roku , z m e tro p o litą  n a  czele, 
a  w ie rn y ch  liczy  ok. 400 000; A u tokefa liczny  K ościół P r a 
w osław ny  w  A m eryce, au to k efa liczn y  od  1971 ro k u  ze s to li
cą m e tro p o lity  w W aszyng ton ie; w ie rn y ch  liczy  ok. 1.200.000.

P raead am ity zm  — (łac. p ra e  =  p rzed ; A dam  — czyli p rzed  
A dam em ) — to pog ląd  czy te o r ia  a u to rs tw a  teo loga  p ro te 
stanck iego , b ib lis ty , Iz a a k a  P e y r e r ’ a (ur. 1594, zm. r.?). 
k tó ry  u siło w ał dow ieść n a  p o d staw ie  słów  św . P a w ła  z J e 
go L is tu  do R zym ian  V,12 — 14, że już  p rzed  A dam em , k tó 
ry  by ł p ro to p la s tą  Żydów , is tn ie li ludzie , ludzie  k tó rzy  n ie  
pope łn ili g rzechu  p ie rw orodnego  i n azw a ł ich  p raead am i- 
tam i, czyli p rzed ad am itam i, a  całość jego h ipo te tycznych  
poglądów  została  n a z w a n a  p read am ity zm em , a rów nież  -*■ 
koadam ityzm em , gdyż ludz ie  ci m ie li też podobno  żyć jesz 
cze w  ty m  czasie, k ied y  żył A dam .

P raean im izm  — (łac. p ra e  =  p rzed ; an im a  =  dusza) — to 
pogląd , g łoszony m .in. p rzez  -> P la to n a  (->■ p reeg zy sten c ja
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SPOTKANIE
ARCYBISKUPÓW

ANGLIKAŃSKICH

W L im u ru  k. N airob i (K e
nia) odbyło  się  sp o tk an ie  24 
arcy b isk u p ó w  W spólnoty  K oś
ciołów  an g lik ań sk ich . T em a
tem  o b rad  były  sp raw y  re l i
g ijn e  i a k tu a ln a  sy tu a c ja  w 
św iecie. A rcy b isk u p i w yrazili 
zan iepoko jen ie  z pow odu 
w p ro w ad zen ia  p ra w a  is la m 
skiego w  S udan ie , k tó rego  
celem  je s t w y p arc ie  ch rześc i
ja ń s tw a  z k ra ju . Ju ż  te raz  
p rze ś lad u je  się m niejszość 
ch rze śc ijań sk ą  w  S u d an ie  i 
Iran ie . A rcy b isk u p i w ezw ali 
rządzących  n a  całym  św iecie 
do sp raw ied liw eg o  tr a k to w a 
n ia  w szystk ich  ludzi, gdyż 
sp raw ied liw ość  je s t w a ru n 
kiem  pokoju . H onorow y 
zw ie rzch n ik  W spólnoty , a rc y 
b isk u p  C a n te rb u ry  — R o b ert 
R uicie  s tw ierd z ił, że d u ch o 
w ość a fry k a ń sk a  m oże służyć 
za p rzyk ład  w szystk im  ch rze 
śc ijan o m  n a  św iecie. D zisiaj 
n ie  m oże być już  m ow y o 
tym , aby  A frykańczycy  m u 
sieli zrezygnow ać ze sw ej 
k u ltu ry , by s tać  się ch rześc i
jan am i.

BAPTYŚCI
O ZBROJENIACH

R ad a  E u ro p e jsk ie j F ed rac ji 
B ap ty stów  w y pow iedz ia ła  się 
podczas posiedzen ia  do rocz
nego w  S odertS lje  (Szw ecja) 
za  n a ty ch m iasto w y m  i ca łko 
w itym  „zam ro żen iem ” bron i 
n u k lea rn y ch  i konw encjona l-«  
nych. W p o d ję te j uch w ale  
w ezw ano  k ra jo w e  u n ie  bap - 
ty tó w  do „p rzy zn an ia  w ażn e 
go m ie jsca” sp raw ie  w y ch o 
w an ia  d la  pokoju . In n e  te 
m a ty  do tyczyły  bezrobocia  w 
w ie lu  k ra ja c h  E uropy , zadań  
ew angelizacy jnych  oraz p rzy 
g o tow an ia  n astępnego  E u ro 
pejsk iego  K ongresu  B a p ty 
stów , k tó ry  odbędzie  się od 
1—5 s ie rp n ia  1984 r. w  H am 
b u rg u  (RFN), m ieście, w  k tó 
ry m  p rzed  150 la ty  założono 
p ie rw szą  p a ra f ię  bap ty s tycz- 
n ą  n a  k o n ty n en c ie  e u ro p e j
skim . E u ro p e jsk a  F ed erac ja  
B ap ty stó w  zrzesza 26 u n ii 
k ra jó w  z przesz.o 1,1 m in  do
rosłych  ochrzczonych  cz łon
ków .

DIALOG
ŻYDOW SKO-LUTERANSKI

W S ztokho lm ie  odby ła  się 
d ru g a  tu r a  d ia logu  żydow - 
sk o -lu te rań sk ieg o  zo rgan izo 
w a n a  p rzez  Ś w ia to w ą  F ed e
ra c ję  L u te ra ń sk ą  i M iędzyna
rodow y W ydzia ł Ż ydow ski 
ds. K o n su ltac ji M iędzyre lig ij- 
nych  (IJC IC ). P ie rw sze  tego 
ro d za ju  sp o tk an ie  m iało  
m ie jsce  w  1981 r. w  K open 
hadze. O becne pośw ięcone 
było  tem a to w i: „L u ter, lu te -  
ran izm  a Ż ydzi” . W  p rzy ję te j 
n a  n im  d e k la ra c ji czy tam y: 
„C ieszym y się z tego h is to 
rycznego  sp o tk an ia  i m o d li
m y się o to, by  p rzyczyniło  
s ię  ono do o tw arc ia  now ego 
ro zd z ia łu  w  naszych  s to su n 
kach , w  k tó ry ch  m iejsce  p o 
dejrz liw ośc i za ję ło b y  z a u fa 
nie, a  m ie jsce  u p rzedzeń  — 
w za jem n y  szacunek” . U czest
n icy  o b rad  zobow iązali się  do 
p racy  n ad  stw o rzen iem  św ia 
ta, w  k tó ry m  nie bedzie  już

is tn ia ła  g roźba w o jn y  a to m o 
w ej, u su n ię te  zo s tan ą  nędza  i 
głód, p rzezw yciężone przem oc 
i te r ro ry zm  św ia ta , w  k tó ry m  
p rzyw rócony  zostan ie  sp ra 
w ied liw y  i trw a ły  p o k ó j” .

OŚWIADCZENIE  
DRA FILIPA POTTERA

S e k re ta rz  g en era ln y  Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów , d r  F i
lip  P o tte r, w y raz ił życzenie 
rych łego  u s tąp ien ia  ze s ta n o 
w iska. Je ś li to  będzie  m ożli
w e, chc ia łby  złożyć sw ój 
u rząd  jeszcze p rzed  up ływ em  
1984 r., a  na jp ó źn ie j na po 
czą tk u  1985 r. R zeczn ik  p r a 
sow y ŚR K  zaprzeczył, jakoby  
rezy g n ac ja  P o tte ra  m iała  j a 
k ik o lw iek  zw iązek  z w ybo
rem  p rezy d en ta  W ydziału  
K ościelnego R ad y  K ościołów  
E w angelick ich  w  R FN , H ein - 
za  Jo ach im a  H elda, n a  s ta 
now isko  p rzew odniczącego  
K o m ite tu  N aczelnego, Je d y 
nym  je j pow odem  je s t  p rz e 
k o n an ie  P o tte ra , że w y tyczo
n a  w  V ancouver p o lityczna  i 
teo log iczna lin ia  p racy  R ady, 
k tó rą  re p re z e n tu je  now y K o
m ite t N aczelny, w ym aga  no 
w ego k ie ro w n ic tw a  i pociąg 
n ie  za sobą zm iany  na  w ie lu  
s tan o w isk ach  w  ce n tra li ŚR K  
w  G enew ie. W  styczn iu  
1984 r. zb ierze się k o m ite t 
p rzygo tow aw czy  ds. w yboru  
se k re ta rz a  genera lnego . P rz e 
w odniczyć m u  będzie  p an i 
L ois W ilson, k tó ra  je s t człon
k iem  now ego, 7-osobow ego 
P rezy d iu m  ŚR K . W lu ty m  
K o m ite t W ykonaw czy ŚR K  
pow ołał 16-osobow ą k o m i
sję , k tó re j zadan iem  będzie  
p rzed s taw ien ie  k an d y d a tu r . 
P raw d o p o d o b n ie  w  lip cu  K o
m ite t N aczelny  w yb ie rze  no 
w ego se k re ta rz a  generalnego . 
D r. F. P o tte r  p rzy rzek ł, że 
jeś li tego zam ie rzen ia  n ie  
u d a  się  zrea lizow ać w  te rm i
n ie , będzie  u rzęd o w ał ta k  
długo, aż jego  n a s tęp ca  b ę 
dzie w  s tan ie  p o d jąć  p racę. 
N ie w iadom o, czy d r F. P o t

ter, u rodzony  w  1921 r. na 
w ysp ie  D om inice n a  K a ra i
bach , pow róci do sw oje j o j
czyzny, czy też obejm ie  je d n ą  
z p ro fe su r o fe row anych  m u 
n a  u n iw e rsy te ta ch  e u ro p e j
skich.

KOBIETY W SRK

W now ym  K om itec ie  N a
czelnym  R ady  K ościo łów  k o 
b ie ty  s tan o w ią  26,2Vo ogółu 
członków  i są  liczn ie j niż 
k iedyko lw iek  rep rezen to w an e  
w  ty m  najw yższym  — w 
okres ie  m iędzy  zg rom adze
n iam i ogólnym i — g re 
m ium  ŚR K . Jed n ak że  zd a 
n iem  C onstance  P arvey , byłej 
p rzew odn iczącej p ro g ram u  
„W spólno ta  ko b ie t i m ężczyzn 
w  K ościele”, n ie  je s t jeszcze 
jasne , czy oznacza to  także , 
że „p rob lem  ko b ie t w  K oś
ciele zosta ł zaakcen tow any  
pod w zg lędem  rzeczow ym ” . 
Z a rzecz bardzo  pozy tyw ną  
p an i P a rv ey  u zn a ła  fak t, iż w  
sk ład  K o m ite tu  N aczelnego 
•w chodzą trzy  kob ie ty  w y zn a 
n ia  p raw osław nego . D la K oś
ciołów  p raw o sław n y ch , z a 
chow u jących  d u żą  reze rw ę  
w obec kw estii kob iet, o zna
cza to  w ie lk i postęp.

X I KONGRES- IRCK

W m iejscow ości C ape M ay 
(N ew  Je rsey , USA) o b rad o 
w a ł n ied aw n o  X I K ongres 
Ś w ia tow y  M iędzynarodow ej 
R ady  K ościołów  C h rześc ijań 
skich  (IRCK ), k tó ra  zrzesza 
155 K ościołów  i zborów  p ro -  '  
te s tan ck ich  z całego św ia ta  o 
o rien tac ji fu n d am en ta lis ty cz - 
ne j. U czestn icy  o b rad  w  je 
dnogłośn ie  p rzy ję te j rezo lucji 
ostrzeg li „w szystk ich  ch rześ
c ijan , zw łaszcza tych  w  
A fryce p o łu d n io w e j”, p rzed  
Ś w ia to w ą  R ad ą  K ościołów  i 
pod leg łym i je j o rgan izac jam i. 
Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów  — 
czytam y — w y k o rzy stu je  bo 
w iem  p ra sę  m iędzynarodow ą 
do in ic jo w an ia  „n iep rześc ig -

n ione j k am p an ii p ro p ag an d o 
w ej zm ierza jące j do zn ie 
k sz ta łcen ia  p ra w d y  o rzeczy
w istości w  A fryce  p o łu d n io 
w e j” .

OBRADY PREZYDIUM  
KKE

W G enew ie  ob radow ało  
n ied aw n o  P rezy d iu m  K onfe
re n c ji K ościołów  E u ro p e j
skich . Szczególnie w ie le  u w a 
gi pośw ięcono sp raw ie  re c e p 
c ji p rzez  K ościoły  d o k u m en 
tów  K om isji W ia ra  i U stró j 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  
n a  tem a t ch rz tu , E u ch ary stii 
i u rzęd u  duchow nego. P o s ta 
now iono  zw ołać k ilk a  k o n su l
ta c ji  pośw ięconych  czynn i
kom  nieteologiczym , k tó re  w  
E u rop ie  m ogą u tru d n ić  r e 
cepcję  tego doku m en tu . P re 
zyd ium  K K E  w yraz iło  g łębo
k ą  tro sk ę  z pow odu p o g a r
sza jące j się sy tu ac ji m iędzy
n aro d o w ej, a  jednocześn ie  
nadz ie ję , że rozm ow y ro zb ro 
jen io w e  m iędzy  ZSRR  a USA 
p row adzone  w  G enew ie d o 
p ro w ad zą  je d n a k  do pozy
ty w n y ch  w yn ików . 'W yrażono 
pogląd , że K K E  w in n a  a n g a 
żow ać się szczególnie na 
rzecz rea liz ac ji A k tu  K ońco
w ego K on fe ren c ji B ezp ie
czeństw a i W spółpracy  w 
E uropie . W iele uw ag i po 
św ięcono też  sp raw ie  s to su n 
ków  z K ościołem  R zym sko
k a to lick im . P rzy ję to  ra m o 
w y p rog rafn  I I I  E u ro p e jsk ie 
go S p o tk an ia  E kum enicznego  
p rzed s taw ic ie li K K E  i R ady  
K o n fe ren c ji E p iskopa tów  E u 
ropy, k tó re  odbędzie  się  w  
p aźd z ie rn ik u  1984 r. w  R iva 
del G a rd a  (W łochy) P rezyd ium  
poczyniło  k ry ty czn e  uw agi 
odnośn ie  do p ew nych  p a rtii  
k o m en ta rza  do N ieceo-K on- 
s tan ty n o p o litań sk ieg o  W yzna
n ia  W iary , k tó ry  m a być 
p rz y ję ty  podczas sp o tk an ia  
w e W łoszech. O gólnie w y ra 
ziło je d n a k  zadow olen ie  z 
p ro je k tu  tego d okum en tu .
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,,Kochaj 
bliźniego

swego
Proces stopniowego poznawania spuścizny życio

wej Janusza Korczaka trwa już od wielu dziesiąt
ków lat, a rozpoczął się dawno, jeszcze przed pierw
szą wojną światową. W latach międzywojennych 
ukazały się najważniejsze dzieła pedagogiczne Kor
czaka, które wraz ze znanymi utworami literackimi 
dla dzieci ugruntowały jego pozycję nie tylko jako 
wybitnego znawcy psychiki dziecięcej, lecz również 
jako człowieka czynu pedagogicznego, śmiałego re
formatora w dziedzinie opieki i wychowania. Poza 
utworami, które można uznać za najbardziej repre
zentatywne i najszerzej znane istnieją rozległe ob
szary twórczości i działalności Korczaka, które wciąż 
jeszcze nie są należycie rozpoznane. Należy do nich 
m.in. publicystyka społeczno-wychowawcza, różno
rodna i bogata treściowo, adresowana do szerokiego 
kręgu ludzi dorosłych, szczególnie znamienna dla 
pierwszych lat działalności.

W w ypow iedziach  K o rcza 
k a  za ry sow u je  się w yraźn ie  
i d o jrza le  jego „credo” p e d a 
gogiczne, k tó re m u  pozostan ie  
w ie rn y  do końca  życia: „D zie
ci n ie będą dopiero, ale są już 
ludźm i, tak, ludźm i są, a nie 
lalkam i... W duszy ich są  za 
rodki w szystk ich  uczuć i m y
śli, które m y posiadam y”. 
S tąd  w niosek , że trz e b a  do
k ład n ie , w n ik liw ie , a  zarazem  
ostrożn ie  p oznaw ać ich  „p rzy 
rodzone w łaśc iw ośc i” . N a j
w ażn ie jsze  zaś jest. to, by 
tra k to w a ć  dzieci jak o  p e łn o 
w arto śc iow ych  ludzi, z sza
cunk iem , u zn a ją c  ich  ogólno
ludzk ie  i specyficzne p raw a , 
zap ew n ia jąc  im  n a leżne  m ie j
sce w  spo łeczeństw ie. Idee  te 
s tan o w iły  osnow ę koncepcji 
pedagogicznej K orczaka.

K orczak  by ł zw olenn ik iem  
pu b licy styk i o ch a ra k te rz e  in 
te rw en cy jn y m , sygna lizu jące j 
nab rzm ia łe  p ro b lem y  społecz
no-w ychow aw cze. N ie p rz y 
w iązy w ał n ad m ie rn e j w ag i do 
fo rm y  w ypow iedzi. Sw ój p o 
g ląd  w  te j k w estii u ją ł n a 
stęp u jąco : „P isać  — n iedbale , 
n ieuczen ie , s ty lem  fo rn a la , n ie  
w ygładzać, n ie  pieścić. N a to  
czasu  n ie  m a. O bow iązkiem  
naszym  je s t w g lądać  w e 
w szystk ie  z a k a m a rk i d u cha ,' 
n ie  b rzydzić  się ra n  ro p ie ją 
cych, n ie  od ryw ać  oczu w sty d 
liw ie” .

A oto p rzy k ład y  te j p u b li
cystyki.

Idealna rodzina

S iedz ia łem  sobie w  re s ta u 
ra c ji i czekałem  n a  pieczeń.

N ie było m i w esoło... P o 
dobne chw ile  zn iechęcen ia  
p rzychodzą  często bez pow o
du, a ju ż  najczęśc ie j chyba 
sm u tek  op ad a  tych , k tó rzy  z 
pu sty m  żo łądk iem  czek a ją  pół 
godziny n a  pieczeń.

W ów czas św ia t cały  zw ie
rzyńcem  się  być zdaje , a lu 
dzie w ilkam i.

N agle  do m ych u szu  d o b ie 
ga n a s tęp u jące  o p ow iadan ie :

— O jciec, po ca łodz iennych  
tru d ach , spędza  w ieczór cały  
w  g ron ie  sw ych  dziec i; razem  
z m a tk ą  s ta ra ją  się  u sz lach e t
n ić  te  m łode duszyczki. K aż
de z dzieci m a  im  coś do 
opow iedzenia . W esoło i g w a r
no w  ty m  id ea ln y m  k ó łku  ro 
dzinnym .

i
I ry so w a ł tę  rodz inę  k o lo ra 

m i ja sn y m i ja k  p ro m ien ie  
słońca.

„A w ięc są  rodzice  — p o 
m yśla łem  —  są  rodzice, k tó 
rzy  p o jm u ją  sw e obow iązki 
w zg lędem  dzieci, są  ojcow ie, 
k tó rzy  p rz e k ła d a ją  szczebiot 
dzieci n ad  zielone s to lik i” .

I n iczym  n ie  przezw yciężo
na  chęć p o zn an ia  te j rodziny  
o p an o w ała  m ą duszą.

W ięc n iepom ny  p a rag ra fó w  
tow arzysk iego  kodeksu  zb li
żyłem  się do m ów iącego z za
p y tan iem :

— Czy n ie  m ógłbym  w ie 
dzieć, gdzie zn a jd u je  się  ta 
ro dz ina?

— O w szem . J e s t to  treść  
książk i d la  d o ra s ta ją ce j m ło 
dzieży. M am  zam ia r w ydać ją  
sw oim  n ak ładem .

— D la kogo ta  p ieczeń?  — 
usłyszałem  za sobą głos „ p a n 
n y ” .

— D la m nie.

Jeszcze sm u tn ie jszy  z a to p i
łem  w idelec  w  tw a rd e j p ie 
czeni.

(„K olce” 1897)

W ęzeł gordyjski

B lady, d rżący , z rozw ianym  
w łosem  chodziłem  po św iecie, 
Z w ą tp ien ie  i s tra szn e  p rzeczu 
c ia  — p ie rś  m i k rw aw iły .

Czy zn a jd ę  k iedy  odpow iedź 
n a  to  p y tan ie , k tó re  m ózg m i 
rozsadza?

... N agle u jrza łem  jego.

S ta rzec  siw y, z pom arszczo
n ą  tw a rzą . N a ob liczu  jego 
m a lu je  się  p e łn a  m a je s ta tu  
pow aga, ja śn ie je  p o tężn a  siła  
rów now agi, p o d d an ia  się i po 
godzenia z losem .

Jego  zap y tam ; n iech  m i o d 
pow ie :

—i M istrzu! — w ołam , za 
s tęp u jąc  m u  d rogę — pow iedz



mi, pow iedz, czy n a s tan ie  
czas, k ied y  k o b ie ty  rzu cą  m yśl
o s tro jach , m odach  i sp ace
rach , gdy ojcow ie c isną  w  k ą t 
ro w ery  i „zie lone s to lik i” i ro 
dzice w ezm ą się  do w ycho
w y w an ia  dziec i?  M istrzu ! P o 
w iedz, czy zaw sze pan o w ać  bę
dą  w szech w ład n ie  p rzy  do
m ow ym  ogn isku  m am ki, n iań ,- 
k i, freb lów k i, bony, N iem ki i 
F ran cu zk i, g u w ern an tk i, k o 
rep e ty to rzy  i guw ern ero w ie , 
nauczycie lk i i nauczycie le?  
C zy n igdy  ich m ie jsca  nie 
z a jm ą  rodzice?

M istrzu ! P ow iedz, czy zaw 
sze w  O grodzie  S ask im  d z ie 
ci w ychow yw ać s ię  b ędą  u b o 
ku  „g ru ch a jący ch  w y ch o w aw 
czyń”, gdy  m a tk a  chodzi na  
w y p rzed aże  i czy ta  „ n a jn o w 
sze p o w ieśc i” ; czy zaw sze o 
zm roku  w  tym że  O grodzie 
S ask im  będziem y św iad k am i 
ow ego w y ch o w an ia?

K siężyc w y su n ą ł się spoza 
obłoków , po t ch łodny  ob la ł 
m i czoło.

A on w zn iósł w  górę obie 
d łon ie  i po d ług ie j chw ili m il
czen ia  ta k  zaczął:

— D ziecię! M łodzieńcze! Ż y
ję  n a  tym  św iecie  od la t b a r 
dzo w ie lu  i te  oczy, k tó re  n ie -

sa — w iek  ten  n iech  będzie 
pochw alony .

D ziś m am y p raw o  w ierzyć 
w e w szystko  i w szystk iem u, 
m am y  praw o.

S ta rzec  był n a tch n io n y , s łu 
cha łem  go tak , ja k  się słucha 
w ieszczów  i p ro roków .

— T ak , m ożem y w ierzyć, że 
n ad e jd z ie  daw no  pożądana 
chw ila , k iedy  m a tk i m ia s t 
„najśw ieższych  p o w ieśc i” w ez
m ą  ja k ą  pedagogikę , n a d e j
dzie  chw ila , k ied y  pedagogiki 
n ie  b ęd ą  b u tw ia ły  n a  półkach 
k sięgarsk ich ...

■— M istrzu , p rzec ią łeś  w ęzeł 
g o rdy jsk i, ro zw iązałeś py tan ie , 
k tó re  ja k  sęp pożerało  m i 
w nętrzności. A le pow iedz, 
k iedy  n a s tą p i ta  chw ila?

— N astąp i — .o dparł w zno
sząc w  górę  obie dłonie...

(„K olce” 1896)

Rozwój id ei m iłości bliźniego  
w  X IX  w ieku

Wsfęp

R zekł C h ry stu s: ..K ochaj
b liźniego, ja k  sieb ie  sam ego”,

w szystk ich  p o tężną  treść  z a 
sady  pojęły .

I w ieków  dw adzieśc ia  idea 
m iłości b liźniego ży je  i p o ry 
w a  co raz  to  now ych  czcicieli. 
I k ażd y  w iek  żłobi w  lu d z 
kości now e drogi d la  pochodu 
B oskiej zasady , i k ażd y  w iek  
szczyci się now ym i im ionam i 
tych , k tó rzy  głoszą m ow ą i 
czynem  ideę  m iłości bliźniego. 
K ażden  z d w u d z iestu  w ieków  
m a sw ych  p rzed s taw ic ie li, m a 
ich  i w iek  d z iew ię tnasty , k tó 
ry  w  spuściźn ie  w ieku  p o 
p rzedn iego  o trzy m ał w y ja śn ie 
n ie : b liźn im  tw oim  je s t i czło
w iek  ubogi, i kob ie ta , i d z iec 
ko, kocha j w ięc i szanu j ta k 
że: b iednych , k o b ie ty  i d z ie
ci. P o trzeb a  było ty s iąca  oś
m iu se t la t, by p ro s tą  tę  m yśl 
zrozum iano .

Kobiety

„K ochaj b liźniego, ja k  s ie 
bie sam ego’. K ochaj ko b ie 
tę, k tó ra  je s t  b liźn im  tw oim . 
K ochaj ją  m iło śc ią  pe łną , bez 
tego podc ien ia  po g ard y : to
ty lko  kob ie ta . O n a  m a te 
sam e, co i ty, p raw a.

I ko b ie ta  uzyska ła  p raw a  
obyw ate ls tw a , w  przem yśle  
i h an d lu , w  nau ce  i sztuce.

do dom u i dzieci — p rzysz
łość rozstrzygn ie .

My szczerze w ierzym y, że 
po chw ilow ym  osłu p ien iu  k o 
b ie ta , zrozum iaw szy , co zn a 
czy być m a tk ą , czym  je s t 
m a tk a  d la  ludzkości, rozum na 
i s iln a  duchem  pow róci do... 
kołyski dziecka.

Dzieci

D zieci n ie  b ęd ą  dopiero , a le 
są  ju ż  ludźm i, tak , ludźm i są, 
a  n ie  la lk a m i; m ożna p rz e 
m ów ić do ich  rozum u, odpo
w iedzą  nam , p rzem ów m y do 
serca, odczu ją  nas.

D zieci są  ludźm i, w  duszy 
ich są  z ad a tk i ty ch  w szystk ich  
m yśli i uczuć, k tó re  m y p o 
siadam y. W ięc rozw ijać  te  za 
rodk i, d e lik a tn ie  k ie ro w ać  ich 
w zrostem  należy.

N azw iska  Pestalozziego, 
F ro eb la  i S p en ce ra  n ie  m n ie j
szą lśn ią  ja sn o śc ią  od n a z 
w isk  na jw ięk szy ch  w y n a la z 
ców  X IX  w ieku . O ni odkry li 
w ięcej n iż  n iezn an e  siły  n a 
tu ry , oni o d k ry li n iezn a n ą  p o 
łow ę ludzkości: dzieci.

N ie bez po p rzed n ik ó w  u k a 
zali się  oni, gdyż żad n a  idea

długo zam gli c ień  śm ierc i — 
n a  w ie le  rzeczy pa trzy ły , a 
w id z ia ły  cuda, cu d a  p ra w d z i
we. W iek  ten  je s t  w iek iem  
snów . W m oich  oczach oliw ę 
zm ien iono  n a  n a ftę , n a ftę  na  
gaz, gaz p rzysłon ię to  A uerow - 
sk im i koszu lkam i, dziś p a n u 
je  e lek tryczność.

N iedaw no  z W arszaw y  do 
O tw ocka n a leża łoby  jechać  
p ięć  godzin, dziś ob rzucacie  
b ło tem  kolej, k tó ra  w as tam  
zaw ozi w  godzinę.

W iek X IX  je s t w iek iem  cu 
dów . Pom yśl ty lko, ile  w y 
n a lazk ó w  o lśniło  n as  w  o s ta t
n ich  czasach, ilu  w ie lk ich  lu 
dzi b lask iem  n as sw ym  ośle
pia.

W iek, k tó ry  w ydał N an se 
na, E usapię, E disona, D reyfu -

i w yrok  m ęk i k rzyżow ej ogło
sił M u św ia t b arb arzy ń có w .

R zek ł C h ry stu s : „K ochaj
b liźniego, ja k  sieb ie  sam ego” , 
i ty lko  D w u n astu  zrozum iało  
w ie lk ą  treść  ty ch  słów  p ro s
tych. I słow a te  ty le  sił, ty le  
m ocy im  dały , że n im  śm ie r
c ią  m ęczeńską  zginęli, w s trz ą s 
nąć  zdołali se rcam i tysięcy. 
Bo B oską s iła  Ich była, bo 
B oskie  p ra w d y  głosili.

R zek ł C h ry stu s : „K ochaj
b liźniego, ja k  sieb ie  sam ego” , 
i m orze k rw i lu d zk ie j na  z ie
m ię  spłynęło . I k re w  o fia r za 
to p iła  ka tów . I ru n ą ł po tęż 
n y  św ia t sam olubów , i now y 
św ia t po w sta ł z godłem  .-„Ko
chaj b liźn iego” . I u s ta  w szy
s tk ich  po w ta rzać  zaczę ły : 
„K ocham y b liźn ich  naszych” , 
choć se rca  n ie  w szystk ich  m i
łość tę  czuły, a um ysły  nie

P rz e s ta ła  być n iew oln icą , s ta 
ła  się  b liźn im .

I ko b ie ta  poczęła się k sz ta ł
cić, n ie  ta k  ja k  d a w n ie j: n ie  
po to, aby  o lśn iew ać m ęż
czyznę b ły sk o tk am i um ysłu , 
ale by  p racow ać  z n im  razem , 
by  k ie ru ją c  rozum em  uczucie
— dz ia łać  d la  d o b ra  ogólnego.

K ob ie ta -lek a rz , ko b ie ta -p o - 
e tk a  n ie  je s t ju ż  dziś rz a d 
kością. Być m oże, ta  nag ła  
w olność o d eb ra ła  n a  czas j a 
k iś kobiecie  zdolność o rie n to 
w a n ia  się, co m a ze sw ym i 
p raw am i uczynić , ja k ie  ko 
rzyści ze sw ej w o lności m a 
w yciągnąć . A le, bądź co bądź, 
kształci się.

C zy kob ie ta , ju ż  w y k sz ta ł
cona, ju ż  ró w n a  n a m  d u 
chem , w róc i te raz , ju ż  ze zro 
zum ien iem  pow agi zadan ia ,

n ie  rodzi s ię  od razu , sam o 
rodn ie . A le to, co in n i p rz e 
pow iadali, p rzeczuw ali. ci 
trze j u k aza li zdziw ionym  o 
czom naszym .

I dziś n ie  d z iw ią  nas te  to 
w arzy stw a  dobroczynne, k tó 
rych członkam i s ą  dzieci.

Zakończenie

Jes te śm y  bogaci, szeregi się 
nasze po tro iły , sto im y dziś 
z k o b ie tam i i dziećm i, by 
w spó ln ie  dążyć do rozw o ju  
te j idei, k tó rą  d w adzieśc ia  
w ieków  tem u  w ypow iedzia ł 
C h rystu s:

„Kochaj bliźniego swego”-

(„Czytelnia dla w szystk ich” 
1899)

Wybór i oprać. E. STOMAL
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„Zaprawdę powiadam W am : wszystko, co uczyniliście 
jednemu z tych braci najmniejszych, Mnieście uczynili”

Kraj nasz „szczyci się” niechlubną statystyką, godzącą 
przede wszystkim w sumienie chrześcijańskie: pół miliona 
dzieci ginie rocznie w  łonie matek!

Jeden ze znanych warszawskich seksuologów stwierdził, że 
wskutek niewiedzy o kształtowaniu się płodu ludzkiego w 
łonie kobiety, tyle niewiast tak łatwo poddaje się zabiegowi 
przerwania ciąży. Warto więc tę elementarną wiedzę posiąść, 
choćby w największym skrócie.

Dziewięć miesięcy życia

-

1

B a d a n ia  b iologów  w ykazu ją , że 
zarodek  n ie  je s t ju ż  p rzedm io 
tem , lecz podm iotem . J e s t to  już 
is to ta  ludzka, k tó ra  m a  sw o ją  
h is to rię . Z aledw ie  poczęta, czuje 
gw a łto w n ą  po trzeb ę  o rg an izo w a
n ia  się  i w zrostu .

W roku  1965 Szw ed. L en n a rt 
N ilson, s fo tog rafow ał zarodk i 
lu dzk ie  w  p rzep ięk n y ch  b a rw ach  
życia. D la publiczności, a  n aw e t 
d la  lek a rzy  było  to  p raw d z iw e  
odk ryc ie : n igdy  n ie  w ierzono, że 
za rodek  je s t ta k  p iękny!

P rzy  ze tkn ięc iu  p lem n ik a  z ja 
jem  łączą  się  zaw arto śc i gene
tyczne tych  k om órek : 23 ch ro 
m osom y o jcow sk ie  i 23 ch rom o
som y m acierzyńsk ie . Ju ż  te raz  
b y t ludzk i o trzy m u je  dziedzictw o 
dw óch  rodzin , s ięgające  począt
ków  ludzkości, a  jednocześn ie  
w szystk ie  cechy in d y w id u a ln e . 
N ic po tem  now ego n ie  dojdzie . 
W sześć godzin po zap łodn ien iu  
dokonu je  się n ad zw y cza jn a  e k s 
p l o z j a  ż y c i a .  K o m ó rk a  p o 
czątkow o dzieli się  n a  dw ie, te 
z kolei tw o rzą  cztery , n a s tę p 
n ie  je s t ich  8, 16, 32, 64 itd..., aż 
do jdzie  do 60 b ilionów . T yle ko 
m ó rek  m a dziecko p rzy  u ro d ze 
niu.

N a początku  zafodek  je s t m n ie j
szy n iż  g łów ką  szpilk i. W  ciągu  
p ierw szych  cz te rech  d n i zdoby
w a 16 kom órek , a  cały  jego  p ro 
ces chem iczny  zo sta je  u ru ch o 
m iony. E ksp lozja , dz ięk i su b s ta n 
cjom  ham u jący m , je s t  k o n tro lo 
w ana. Z an im  ja jo  zap łodn ione 
zagnieździ się w  m acicy, doko
n u je  się w  n im  jeszcze jed n o  
w y darzen ie . G dy 16 kom ó rek  u 
tw orzy  32, n o w e  — o dziw o — 
n ie  są  podobne do s ta ry ch ; 
podzie liły  się sw ym i ro lam i, z róż
n icow ały  się. Je d n e  u m ieszczają  
się n a  obw odzie ja ja , by  służyć 
jak o  osłona, in n e  tw o rzą  pączek  
zarodow y w  fo rm ie  dysku.

Około siódm ego d n ia  ja jo  za 
gn ieżdża się  w  m acicy, a  jego 
pow łoka n ab rzm iew a  i w ypusz
cza k o rzen ie  do b łony  śluzow ej 
m acicy, by  p ob ie rać  z n ie j po 

k a rm  i w yrzucać  do n ie j o d p ad 
ki. Z czasem  po w stan ie  z tego 
łożysko.

Je s t za ledw ie  p ię tn a s ty  dzień. 
M atk a  jeszcze n ie  w ie, że je s t 
w  ciąży. Z arodek  m a jed en  m i
lim e tr . I oto dzieli się  on na  
dw ie, po tem  n a  trz y  w arstw y . 
Są to  trz y  tk a n k i na łożone n a  
sieb ie  i zw in ię te  w okół osi w  fo r
m ie pó łksiężyca. W ew n ę trzn a  
tk a n k a  u tw o rzy  w szystk ie  w n ę trz 
ności, środkow a będzie  p u n k tem  
w y jśc ia  w szystk ich  k o n stru k c ji, 
ta k ic h  ja k : szk ielet, m u sku ły  i 
naczy n ia  k rw ionośne , z ew n ę trz 
n a  da począ tek  w szystk im  o rg a 
nom  k o m u n ik ac ji, ja k :  skóra,
zm ysły  i system  nerw ow y. K aż
d a  kom ó rk a  o trzy m u je  z w ła s 
nych  chrom osom ów  in s tru k c je  
n ieodzow ne do sw ej p racy.

W trzec im  tygodn iu  życia za 
ro d ek  m ierzy  za ledw ie  p ó łto ra  
m ilim e tra , a  ju ż  p rzy b ie ra  fo r- 
m'ę — p ie rw sze  zarysy  d z i,e c
k a.

Pew nego  d n ia  m ózg sk łan ia  
o tacza jące  go tk an k i, by tw o rzy 
ły czaszkę, szp ik  k ręgow y pow o
d u je  u k azan ie  się w okół n iego 
k ręgów , je l i ta  rozpoczyna ją  
k sz ta łto w an ie  o trzew n ej, p łuca

tw o rzą  oskrzela , n e rk i — p rze 
w ód  m oczow y. W ja k i sposób? 
P rzez  p rzekazy  chem iczne.

W za ro d k u  is tn ie je  s ta ła  ró w 
now aga  m iędzy  su b s tan c jam i w y
tw órczym i a  czynn ikam i h a m u ją 
cym i. D zięki te m u  każdy  o rgan  
je s t n a  w łaśc iw ym  m iejscu  o 
w łaśc iw ej porze, w ed ług  p ro g ra 
m u  nak reś lonego  z góry.

W  d w udziestym  p ierw szym  
dn iu  dziecko o siąga w ielkość 
z ia rn a  pszenicy . M atk a  ju ż  w ie, 
lub  przypuszcza, że je s t w  s tan ie  
odm iennym . N ag le  n iek tó re  ko 
m ó rk i zaczyna ją  pu lsow ać, ja k  
zegary. N a jp ie rw  każd a  oddz ie l
n ie , po tem  w szystk ie  razem  i w  
tym  sam ym  ry tm ie , bez p rz e r 
w y. M ała k u lk a  k u rczy  się, k u r 
czy się  ponow n ie: po raz  p ie rw 
szy b i j e  s e r c e .

W d n iu  5 czerw ca 1973 r. prof. 
H ie ro n im  L e jeu n e  n a  M iędzyna
rodow ej K o n fe ren c ji L ekarzy  w  
P a ry żu  od tw orzy ł bicie  se rca  k il
ku tygodn iow ego  p łpdu  n ag ran e  
na  ta śm ie  m agneto fonow ej w  N o
w ej Z eland ii. W rażen ie  było og
rom ne...

N iek tó re  m a tk i u w a ż a ją  sw oje  
dziecko za „cia ło  ze sw ego c ia 

(Mt 25, 40)

ła ’’, jak b y  narośl, n ad  k tó rą  m a 
ją  p raw o  życia i śm ierci. T y m 
czasem  w szystk ie  kom órk i i c h ro 
m osom y zarodka  noszą  cechy 
jed n o s tk i od ręb n e j. D ziecko w 
łonie m a tk i je s t ty lko  k im ś za 
proszonym  i dom aga się, aby  u 
w ażano  go za gościa godnego 
szacunku . K ie ru je  ono sw oim  lo 
sem  i w p ływ a odpow iedn io  na 
m atkę . N ie o trzy m u je  "ono b y 
n a jm n ie j k rw i m atk i.

Ju ż  w  d w udziestym  p ierw szym  
dn iu  serce  rozw ija jąceg o  się z a 
rodka  p om pu je  w łasn e  czerw o 
ne c ia łk a  k rw i, a n ie  k rew  m a t
ki. Ż y je  w system ie  zam k n ię 
tym , izolow anym , k tó ry  je s t cu 
dem  n a tu ry . N aw et o tacza jące  go 
b łony  pow sta ły  z p ierw szych  
w łasnych  kom órek . W czw artym  
tygodn iu  „m ieszk an ie” dziecka 
je s t  ku lą , o ś red n icy  1,5 cm. 
T w o rzą  ją  dw ie  pow łok i w y p e ł
n ione  p łynem  o ró w n e j gęstości, 
co zabezp iecza  dziecko przed 
w strząsam i, h as łam i i m ik ro b a 
mi.

Dość pow szechn ie  u w aża  się, 
że p ęp o w in a  w iąże dziecko z 
m a tk ą . W  rzeczyw istośc i ten  
sznur, zaw ie ra jący  dw ie  tę tn ice  i 
je d n ą  żyłę w yrósł z za ro d k a  i 
w iąże  go z  jego  w łasn y m  łoży
skiem , to  zaś łączy b łony  p łodo
w e  za ro d k a  z b ło n ą  śluzow ą m a 
cicy. P o d o b n ie  zw iązany  je s t ze 
sw o ją  k a b in ą  — w  obw odzie 
zam k n ię ty m  — kosm onau ta . U d e
rza jące  podob ieństw o! W k a b i
n ie  ko sm o n au ty  różne u rządzen ia  
p rze jśc io w e z a p e w n ia ją  m u do 
stęp  p o w ie trza  o c iśn ien iu  odpo
w ied n im  d la  o rgan izm u . R olę  tę  
u dziecka  w  łon ie  m a tk i spe łn ia  
łożysko, p o s iad a jące  dużą  ilość 
m a lu tk ic h  p rzes trzen i, oddzielo
nych od sieb ie  bardzo  c ienk im i 
b łonam i. Po  jed n e j s tro n ie  p rze 
p ły w a  k re w  m atk i, po d rug ie j 
zaś k re w  płodu. S u b stan c je  o d 
żyw cze i tlen  p rz e n ik a ją  p rzez  
b ło n ę  i d o s ta ją  się  do k rw io o b ie 
gu płodu , a  p ro d u k ty  zużyte 
p rzez  p łód  p rz e n ik a ją  do k rw i 
żylnej m atk i.

Po  trzech  tygodn iach  zaryso 
w u je  się k sz ta łt ludzk i. O koło 24 
d n ia  w y ła n ia ją  się z obu  s tro n  
c ia ła  kończyny, n a jp ie rw  ręce, a 
po tem  nogi.

Po trzech  tygodn iach  zarodek  
osiąga je d e n  cen ty m etr, po 7 ty 
godn iach  — d w a cen tym etry . 
P ry m ity w n y  m ózg w ypuszcza 
sw e p rzed łu żen ia  aż do p o 
w ie rzch n i p rzyszłej tw arzy , aby 
ro zk w itn ąć  n a  obu  pó łku lach  
s ia tk ó w k am i oczu. Mózg dzieli 
się n a  tr z y  różne części, k tó re  są 
pofa łdow ane. W kró tce  n a s tęp u je  
now e sfa łdow an ie , k tó re  zdecy
d u je  o późniejszej fo rm ie  m ózgu 
z p ięc iom a różnym i częściam i.

Po dw óch  m iesiącach  fu n k c jo 
n u je  ju ż  system  nerw o w y  dziec
ka. M atka  jeszcze n ie  w ie, że 
dziecko już  się porusza.

dokończenie na s. 14
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Dzieje
cywilizacji (7 )

d a ta , okres 

399

lok a lizac ja
graficzna ,
tyczna

geo-
poli- fak ty , w yd arzen ia

G recja , S p a r ta

395—387

387

G rec ja

G rec ja , S p a rta

ok. 390—340

387/6

G rec ja

I ta lia , R zym

387—270 G recja

384—322 G rec ja

384—322 G rec ja

380 G rec ja

N ieu d an e  po w stan ie  K inadona, 
chcącego doprow adzić  do zm iany  
is tn ie jący ch  tu  stosunków , m .in. 
now ego podzia łu  ziem i. B rak  za
sadniczych  re fo rm  po tęgu je
is tn ie jący  k ryzys w  S parc ie  i in 
nych m ias tach -p ań stw ach .

W ojna  k o ry n ck a  m iędzy  S p a rtą  
a k o a lic ją  a n ty sp a rta ń sk ą  (K o
ry n t, Argos, T eby  i A teny), za 
kończona w  387 r.

Tzw. pokój A n ta lk id e sa  kończy 
toczącą się rów noleg le  w o jn ę  
S p a rty  z P e rs ją . S p a rta  re zy g n u 
je  z ob rony  m ia s t m ało az ja ty c - 
k ich . Po  ty m  pon iża jącym  d la  
sw ego k ra ju  tra k ta c ie  A n ta lk i-  
des popełn ił sam obójstw o.

E udoksos z K nidos. G eograf, 
astro n o m  i m a tem aty k . W ysunął 
tezij o kulistości ziem i, ob licza jąc  
m n ie j w ięcej je j obw ód i odleg
łość od słońca. •

Z dobycie R zym u przez ce ltyc
k ie  p lem iona  G allów ; za jęcie  
m ia s ta  'riez w a lk i — b ro n ił się 
ty lko  zam ek n a  K ap ito lu  (legen
d a  o gęsiach k ap ito liń sk ich ). 
C eltow ie w y co fu ją  się po uzys
k a n iu  okupu  w  złocie.

P y ro n  z E lidy, założyciel szkoły 
scep tycznej w  filozofii. G łosił, że 
rzeczy są  n iepoznaw alne , że n a 
sze w rażen ia  i sądy  n ie  są  ani 
p raw dziw e, an i fałszyw e. N ależy 
za tem  p ow strzym yw ać się od j a 
k ich k o lw iek  tw ie rd zeń  i zacho
w ać zu pe łną  obojętność i spokój 
ducha.

D em ostenes, n a js ław n ie jszy  m ów 
ca  greck i. W alczyć o n iep o d leg 
łość A ten , p rzes trzeg a ł p rzed  p o 
lity k ą  F ilip a  II M acedońskiego. 
Z w yciężył w  p o jed y n k u  słow 
nym  z d ru g im  znak o m ity m  m ów 
cą, A isch inesem , o trzy m u jąc  zło
ty  w ien iec  za zasługi d la  o jczyz
ny.

A rysto te les ze S tag iry . Położył 
p odw aliny  pod  w szystk ie  n iem al 
n auk i, jako  tw ó rca  logik i fo r
m alne j, p rzy rodn ik , este tyk , h i
s to ry k  u s tro jó w  politycznych . B ył 
zw olenn ik jem  „złotego ś ro d k a”, 
od rzuca ł m o n a rch ię  i d em o k ra 
c ję, o p o w iad a ł się za u m ia rk o 
w a n ą  o ligarch ią . P rzy jm u jąc  
idee p la tońsk ie  odm aw ia ł im  
je d n a k  b y tu  sam odzielnego, 
tw ierdził, że su b s tan c ją , by tem  
sam o istnym  są jed y n ie  rzeczy ; w  
su b s tan c ji w y ró żn ia ł fo rm ę i 
m ate rię . Is to tę  sz tuk i w id z ia ł w  
o d tw arzan iu  . rzeczyw istości, b a 
da ł is to tę  p rzeżyć estetycznych . 
W ychow aw ca i nauczyciel A lek 
san d ra  M acedońskiego.

Z ałożenie A kadem ii p rzez  P la to 
na. P rz e trw a ła  do 529 r.n.e.,
gdy zam k n ą ł ją  cesarz  J u s ty 
n ian . U p raw ian o  w  n ie j filozo
fię, as tronom ię  i m atem atykę .

Oczy niebieskie czy brązowe?
W iadom o, że dzieci n a  ogół b y 

w a ją  podobne do rodziców . O d
pow ied z ia ln y m i za to  z jaw isko , 
zw ane  dziedzicznością , są  geny 
i chrom osom y. B a d a n ia  n a d  
dziedzicznością, czyli zdolnością  
p rzek azy w an ia  cech po tom stw u , 
p ro w ad zo n e  są  p rzez  uczonych 
w ie lu  specja lnośc i od ponad  100 
la t. N au k a  o dziedziczności, ge
n e ty k a , poczyn iła  o sta tn io  og
ro m n e  postępy . N ik t je d n a k  nie 
m oże jeszcze odpow iedzieć n a  
p y tan ie , ja k ie  cechy  dziecko o
dziedziczy  po sw oich  rodzicach .

O rgan izm  po tom ny  o trzym uje  
od rodziców  ty lko  dw ie  m a lu t
k ie  k o m óreczk i: p lem n ik  od o j
ca i k o m ó rk ę  ja jo w ą  od m atk i, 
k tó re  łączą  się  w  tzw . zygotę. 
T e dw ie  kom órk i m uszą  w ięc za
w ie rać  m ożliw ość decy d o w an ia  o 
w yg lądzie  i budow ie  całego o r
gan izm u. G łów ne znaczen ie  m a ją  
w  ty m  p rocesie  specyficzne su b 
s tan c je , k tó re  w a ru n k u ją  w szy
s tk ie  re ak c je  zachodzące w  k o 
m órce. D ecy d u ją  one o p rz e m ia 
n ie  m a te rii, a  co za ty m  idzie  — 
o p o w staw an iu  na jro zm aitszy ch  
cech, k tó ry m i obd arzo n a  je s t k a ż 
d a  k o m ó rk a  i każd y  o rgan izm . 
S u b s tan c je  te  to  fe rm e n ty  (en 
zymy).

W  jąd rz e  k ażd e j kom órk i w 
czasie je j po d z ia łu  w y tw a rz a ją  
się  sp ec ja ln e  s tru k tu ry , s ta łe  d la  
w szystk ich  k o m ó rek  tego  g a tu n 
ku. S ą  to  w ła śn ie  chrom osom y. 
W  k ażde j kom órce w y s tę p u ją  od
p o w iad a ją ce  sob ie  p a ry  ch ro m o 
som ów , z k tó ry ch  jed en  pocho
dzi od ojca, a  d ru g i od m atk i. 
C hrom osom y sk ła d a ją  się z ge
nów . G eny  są  zby t m ałe , aby  
m ożna je  było b ad ać  pod  m i
kroskopem . Z b u d o w an e  są  ze 
skom plikow anych  cząsteczek  b ia ł
ka, z aw ie ra jący ch  su b s ta n c ję  zw a
n ą  kw asem  dezok sy ry b o n u k le in o 
w ym  (DNA). C ząsteczk i tego  k w a 
su, u łożone je d n a  za d ru g ą  w  
b ia łk o w ej s tru k tu rz e  ch rom oso
m u, m a ją  b a rd zo  c iekaw e w ła ś 
ciw ości, m .in. zdolność o d tw a rz a 
n ia  iden tycznych  cząsteczek  i u 
dz ia ł w  p o w staw an iu  cząsteczek 
b ia łka .

P on iew aż jed n y m  z g łów nych 
e lem en tó w  każdego  fe rm e n tu  je s t 
cząsteczka  b ia łk a  — od tego 
w ła śn ie  k w asu  D NA  — od ge
nów , zaw arty ch  w  k om órkach  
rozrodczych , ja je c z k u  i p lem n iku , 
za leżą  p rzede  w szystk im  cechy 
przyszłego o rgan izm u.

W  k om órkach  c ia ła  człow ieka 
w y stęp u je  46 ch rom osom ów ; 23 
pochodzą od m a tk i i 23 od ojca. 
K ażdy  z n ich  zaw ie ra  ponad  
1000 genów . G eny w y s tę p u ją  p a 
ram i —  po jed n y m  pochodzen ia  
m atczynego  i o jcow skiego, a w y 
s tę p u ją c  w  dw u  ch rom osom ach  
ró w n ież  s tanow iących  p a rę . m ogą 
się  m iędzy  sobą n ieco  różn ić ; j e 
den  z n ich  m oże m ieć  p rzew agę

nad  d rug im , m oże dom inow ać 
(gen dom inu jący ). T en d rug i, u 
s tęp u jący  — to  gen recesyw ny. 
C echy w a ru n k o w a n e  przez  gen 
d o m in u jący  u ja w n ią  się  u  dziec
k a  i z n a jd ą  sw ój w yraz  w  jego 
budow ie  c ia ła , w yglądzie , c h a ra k 
terze. C echy  recesyw ne, obecne 
u o jca  i m a tk i, m ogą się u ja w 
n ić  w  p o tom stw ie  po sp o tk an iu  
się odpow iedn ie j p a ry  genów  w  
tra k c ie  zap łodn ien ia . N ie je s t 
w ięc m ożliw e, aby  — z w y ją t
k iem  b liźn ią t jedno  ja jo w y ch , k tó 
re  o trzy m ały  ten  sam  zestaw  
genów  — ta  sam a p a ra  rodziców  
m ia ła  d w u k ro tn ie  ta k ie  sam e 
dzieci.

A czy m ożna ok reś lić  z pew ną  
dozą p raw d o p o d o b ień s tw a  np. 
k o lo r oczu dz iecka?  S próbu jm y . 
O soba, k tó ra  m a oczy n ieb iesk ie , 
m a dw a geny recesyw ne d la  b a r 
w y oczu — co je s t zw iązane  z 
ilością  b a rw n ik a  zaw artego  w  
tęczów ce. N iew ie lk a  ilość b a rw 
n ik a  je s t cechą recesyw ną , n a 
zw ijm y  ją  bb. O soba o c iem 
nych oczach m a p rzy n a jm n ie j 
jed en  gen dom inu jący , a  w ięc 
B b lu b  n a w e t BB. M ożna pó- 
w iedzieć, że is tn ie je  p raw d o p o 
dob ieństw o , że z czw orga  dzieci 
tych rodziców , tro je  będzie  m ia 
ło c iem ne  oczy, a czw arte  — 
oczy n ieb iesk ie  (oczyw iście, to 
ty lko  ob liczen ia  s ta ty sty czn e  i 
tego ty p u  p ro p o rc ja  po tw ie rd za  
się ty lko  w tedy , k iedy  b ad a  się 
duże liczby  rodzin).

O czyw iście, n iew ie le  rodziców  
będzie  się  za s tan aw iać  pow ażn ie  
n ad  ko lo rem  oczu dzieci, a le  ta  
zasad a  odnosi się ró w n ież  do 
p rzek azy w an ia  recesyw nych  cho 
rób dziedzicznych, czy też  n ie 
zgodności g ru p  k rw i m iędzy  ro 
dzicam i i m ożliw ości n iezgodnoś
ci g ru p  k rw i m iędzy  m a tk ą  a 
p łodem , np . obecność czy n n ik a  
Rh. O koło 85% ludz i m a  ten  
czynnik , s tad  o k reś la  się  go j a 
ko R h + ,  pozostałe  15% n ie  w y 
k azu je  jego  obecności (Rh—). 
O becność czynn ika  R h  je s t  cechą 
d om inu jącą .

Je ś li ip a tk a  m a  R h +  — nie 
m a  pow odu  do obaw , n ieza leżn ie  
od R h +  czy R h — u  ojca. N ie 
m a też  zm artw ien ia , jeś li oby
dw oje  rodzice  m a ją  R h— . Tylko 
gdy k o b ie ta  m a R h— , a m ęż
czyzna R h +  o rg an izm  m a tk i za 
czyna w y tw arzać  p rzec iw cia ła , 
k tó re  m ogą niszczyć czerw one 
k rw in k i rozw ija jąceg o  się dziec
ka, zw łaszcza w  p rzy p ad k u  b a r 
dziej n iebezp iecznej d rug ie j c ią 
ży. W ów czas je d n a k  lek a rz  może 
zao rdynow ać lek, k tó ry  w iąże  te  
p rzec iw cia ła , g am m ag lobu linę  D.

W idać w ięc n a  ty m  przyk ładz ie , 
że postępy  m edycyny  zm n ie jsza 
ją  znaczn ie  n ieb ezp ieczeń stw a  i 
d a ją  n ad z ie ję  n a  przyszłość.

(oprać. E.D.)
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Z  cyklu: opowieści

o dawnych

gdańszczanach

Opowieść 
o rodzinie

gdańskiego
burmistrza

W iele la t  pozostaw ał już 
G d ań sk  w  k rzy żack ie j n iew oli. 
N a cm e n ta rz u  o liw skiego  k lasz 
to ru  szum ia ły  d rzew a  w yrosłe  
n a  m og iłach  o fia r rzezi, ja k ą  w 
lis topadz ie  1308 ro k u  K rzyżacy 
zapoczątkow ali zabó r Pom orza 
W schodniego. U silne p ró b y  W ła
d y sław a  Ł o k ie tk a  i jego  syna, 
K az im ie rza  W ielkiego, zm ie rza 
jące  do odzyskan ia  u traconych  
te ren ó w , n ie  p rzyn io sły  żadnych  
sku tków . Po  la ta ch  w a lk  P o lska  
zrzek ła  się P om orza , ale ludność 
G dańska  ciągle ży ła  n ad z ie ją  n a  
po łączen ie  z re sz tą  ziem  polskich. 
P o d s taw ą  do b ro b y tu  G dańska 
było jego  p o śred n ic tw o  hand low e 
m iędzy  P o lsk ą  a  zachodem , a 
pod zab o rem  k rzyżack im  G dańsk  
n ie  m ia ł m ożliw ości sw obodnego 
gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  roz
w oju . L iczn i m ieszkańcy  czekali 
n a  o dpow iedn i m om ent, by  w y r
w ać się  z teu to ń sk ie j przem ocy 
i p rzy łączyć  do k ró le s tw a  p o l
skiego. T ak  m yśla ł K o n rad  Lecz- 
kow , energ iczny  zam ożny kupiec, 
r a jc a  m ie jsk i, od 1405 ro k u  b u r 
m istrz , sp rężyście  k ie ru ją c y  s p ra 
w am i G łów nego M iasta .

R odzina  K o n rad a  w yw odziła  
s ię  z o sied leńców  n id e rlan d zk ich  
n a  w si L e tzk au  n a  Ż u ław ach , 
s tąd  też  ta  d ru g a  fo rm a  n azw is
ka. M łody K o n rad  p rzygo tow y
w ał się  do zaw odu  kupieck iego , 
w  1387 ro k u  o trzy m ał ob y w ate l
stw o  g d ań sk ie  i żyw o zajm ow ał 
się  sp raw am i m ia s ta  i P ru s  
K rzyżack ich . N ied ługo  po tem  oże
n ił się  z p a n n ą  pochodzącą  z ro 
dziny  ry ce rsk ie j z ziem i ch e łm iń 
sk ie j i s ta li się  je d n ą  z zam oż
n ie jszych  ro dz in  w  G dańsku . 
M ieszkali w  gotyckiej k am ien icz 
ce w  G łów nym  M ieście. N a p a r 
te rze  k am ien iczk i m ieśc iła  się 
obszerna  s ień  i w  głębi k la tk a  
schodow a, k a n to r  i k u ch n ia . Iz 
by  n a  w yższych kondygnac jach  
służyły za  poko je  m ieszkalne.

W  te j kam ien iczce  p rzyszła  na 
św ia t n a js ta rs z a  có rk a  Leczko- 
w a, A rina, a  po n iej trz y  m łod

sze. Od n a jw cześn ie jszy ch  ła t 
w z ra s ta ła  A n n a  w  serdecznej a t 
m osferze ro d z in n e j, n ad  k tó rą  
dom inow ał energ iczny , m ąd ry  i 
do b ry  ojciec. W  dom u panow ał 
dosta tek , in te re sy  k u p ieck ie  Lecz- 
k o w a  u k ła d a ły  się pom yśln ie  i 
ro s ła  jego  siła, od d z ia łu jąca  n a  
oblicze społeczne. Ja k o  b u rm is trz  
uczestn iczy ł w  z jazdach  m iast 
p ru sk ich , jeźdz ił do Szw ecji, D a
n ii, L ubek i i H am burga , p o śred 
n iczył w  ro k o w an iach  Z ak o n u  i 
godnie  rep rezen to w a ł sw oje  m ia s
to. N ic w ięc dziw nego, że cieszył 
się dużym  au to ry te tem  i w ielu  
korzysta ło  z jego rad .

A n n a  o d eb ra ła  s ta ra n n e  w y 
chow anie, ją k  p rzysta ło  córce za 
m ożnego kupca , ra jc y  i później 
b u rm is trza . Z w yczajem  śred n io 
w iecznym  e d u k a c ja  je j początko 
wo p rzeb ieg a ła  w  dom u, n a s tę p 
n ie  p rzeb y w ała  p raw dopodobn ie  
u  beg inek , gdzie uczono śp iew u, 
relig ii, h a ftu , muzj^ki, h is to rii i 
d aw ano  dziew czętom  przygo to 
w a n ie  do życia rodzinnego .

Po  pow rocie  do dom u w yko
rzy s ty w a ła  n ab y te  um ie ję tnośc i 
i h a f to w a ła  obrusy , m ak ie ty  i 
se rw ety , o b d aro w u jąc  n im i ro 
dzinę i znajom ych . A n n a  m ia ła  
w eso łe  usposob ien ie , b y ła  żyw a 
i ru ch liw a , s tan o w iła  p raw d z iw ą  
ozdobę dom u. W ieczoram i śp ie 
w a ła  p rzy g ry w ając  n a  gęślach  i 
lu tn i, a je d n ą  z u lu b io n y ch  p o 
zycji je j re p e r tu a ru  b y ła  p ieśń
o k rw aw e j rzezi dokonanej w 
G dań sk u  przez  K rzyżaków  przed  
p raw ie  stu  laty .

N a dźw ięk  słów  A nny sm u t
n ia ło  pogodne oblicze K onrada , 
s łu ch a ł p ieśn i w  m ilczen iu  do 
końca, a po tem  z u śm iechem  p a 
trzy ł n a  có rkę  i zap ew n ia ł ją . że 
los G d ań sk a  n ie  je s t jeszcze p rz e 
sądzony  i n ied ługo  n ad e jd z ie  
dzień , k ied y  m iasto  u w o ln i się z 
k rzyżack ie j n iew oli. A n n a  lu b i
ła  słuchać  opow ieści o jcow skich
o daw nym , książęcym  G dańsku ,

k tó ry  k w itł pod  p an o w an iem  S u- 
b is ław a, Ś w ię to p e łk a  i M ściw o
ja , in te re so w a ła  ją  p rzeszłość g ro 
du  i jego  zw iązk i z Po lską . M ło
dy  um ysł dziew czyny  p o ch łan ia ł 
by stro  sp raw y  p ań stw o w e i m a t
k a  nieco dz iw iła  się, że có rka 
w oli słuchać  re la c ji o jca  z po d 
róży  po Szw ecji i poby tu  u p ir a 
tów  duńsk ich , n iż  je j sp o s trze 
żeń o now o w p row adzonej m o
dzie b u rg u n d zk ie j. A nna ch ło 
nę ła  w szystk ie  a k tu a ln e  w iad o 
m ości o życiu  m ie jsk im  i p o lity 
ce k rzyżack ie j, p rzez  co w y ró ż
n ia ła  się  w śród  innych  m łodych 
p an ien  zna jom ośc ią  sp ra w  b ieżą 
cych i szerszym  sp o jrzen iem  na 
św iat.

J a k  p rzysta ło  n a  p a n n ę  z pa- 
try c ja tu , chodziła  w  n iedziele  i 
św ię ta  z rodzicam i, odśw ię tn ie  
u s tro jo n a , do K ościo ła  M ariac 
kiego, k tó ry  w  1402 ro k u  rozpo 
częto p rzebudow yw ać. O d strony  
w ie lk iego  o łta rz a  dodano  p re z b i
te r iu m  z dw om a bocznym i n a w a 
m i, a śro d ek  kościo ła o p a rto  na  
cz te rech  po tężnych  słupach . R oz
szerzono tr a n se p t i u tw orzono  
trzy  rów noleg łe , poprzeczne n a 
wy, oddzielone fila ra m i. P rz e b u 
dow ę kościo ła  zakończono o sta 
teczn ie  dop iero  po s tu  la tach . A n 
n a  za tem  b y ła  św iad k iem  po 
czą tków  w ielk iego  d zie ła  i 
p ie rw szych  fu n d a c ji kap lic , k tó 
re  w znosili zam ożni m ieszczanie.

Pod ok iem  m a tk i za jm ow ała  
się  chorym i żeb rak am i, od k tó 
rych  ro iło  się w  m ieście, o rg a n i
zow ała ak c je  c h a ry ta ty w n e  w śród  
ro dz in  kup ieck ich , op iekow ała  
się s ie ro tam i. D om  Leczkow ów  
zyskał op in ię  m iło s ie rne j p rz y s ta 
n i d la  p o trzeb u jący ch  i s tra p io 
nych  i A n n a  b y ła  jego  dobrym  
duchem . W m ieście  m ów iono o 
n ie j z u zn an iem  i oczy m łodych 
m ężczyzn spog ląda ły  n a  n ią  z 
podziw em , bo  n ieza leżn ie  od u 
ro k u  m łodości zdobiło  ją  czułe 
serce, rozsądek , sz lachetność  i 
Życzliwość. A nn ie  n ie  było tęż o

b o ję tn e  sp o jrzen ie  n ieb iesk ich  
oczu sm ukłego , m łodego ra jcy , o 
k tó ry m  o jciec m ów ił jak o  o 
p raw y m  i m ąd ry m  człow ieku. 
B artło m ie j G ross cieszył się  w  
m ieście  b ard zo  d o b rą  o p in ią  i 
L eczkow  n ie  w a h a ł się  oddać m u 
sw ej n a js ta rs z e j córk i, ty m  b a r 
dzie j, że w idoczna by ła  w za jem 
n a  sk łonność  m łodych  k u  sobie. 
C erem o n ia  zaślu b in  odbyła  się w 
kościele  M ariack im , p rzed  p o łu d 
n iem , uroczyście, w  asyście w ielu  
zna jom ych  i c iekaw ych  w idzów . 
A n n a  p ro m ien ia ła  rad o śc ią  na  
tle  surow ego, go tyckiego w n ę trza  
św ią ty n i i je j u fny , spokojny  
w zrok  p rze su w a ł się  po k ap licach  
w zn iesionych  m iędzy  słupam i.

W tym  szczęśliw ym  d la  n iej 
d n iu  an i n ie  p rzem knęło  je j 
przez m yśl, że za ledw ie  za  p a rę  
la t, p rzy tłoczona bó lem  i ro zp a 
czą, u k lęk n ie  p rzy  je d n e j z k a p 
lic, k ry ją c e j zw łoki je j zam o r
dow anego  o jca  i m ęża. B u rm is trz  
w y p raw ił córce huczne  gody, k tó 
re  rozm achem  i p o m p ą zaćm iły  
u roczystości w  innych  k u p iec 
k ich  dom ach . M łoda p a ra  z a 
m ieszka ła  w  k am ien icy  ra jcy  
p rzy  u licy  D ługiej n u m er 35 n ie 
daleko  M otław y.

A n n a  o kaza ła  się  d o b rą  żoną i 
z a ra d n ą  gospodynią. R ozw ija ła  
sw e um ie ję tn o śc i z poży tk iem  d la  
m ęża i dzieci, k tó ry ch  w  p rz e 
ciągu  cz te rech  la t  doczekała  się 
dw oje. W spóln ie  z m ężem  s tw o 
rzy ła  ciepły, se rdeczny  dom  ro 
dzinny . N ie b rak ło  tam  n igdy 
m ie jsca  d la  ubogich, n ie  odm ó
w iono  n ikom u  pom ocy. Po  ś lu 
b ie  A nna, m im o licznych  zajęć 
n ie  p rz e s ta ła  in te re so w ać  się lo 
sem  G d ań sk a  i P o lsk i i często 
uczestn iczy ła  w  poufnych  rozm o
w ach  o jca  z m ężem . M atk a  A n 
ny  ju ż  n ie  żyła, m łodsze siostry  
pow ychodziły  za m ąż i o sam o t
n iony  L eczkow  dużo czasu  spę- 
dz ia ł u n a js ta rsze j córki.

Z podnieconych  d y sk u s ji m ię 
dzy m ężczyznam i zo rien tow ała  
się, że sy tu a c ja  K rzyżaków  zm ie
n ia  się  n a  n iekorzyść  w  zw iązku 
ze w z ra s ta ją c ą  po tęgą  k ró lestw a  
polskiego pod p an o w an iem  W ła
d y sław a  Jag ie łły . W  sercach  
gdańszczan  znow u ro zb u d z iła  się 
n ad z ie ja . K o n flik t m iędzy  G d ań 
sk iem  a Z akonem  był ta k  n a p ię 
ty, że la d a  ch w ila  zanosiło  się na 
jaw n y  w y b u ch  i w ypow iedzen ie  
posłu szeństw a  K rzyżakom . Z w y
cięstw o w  b itw ie  pod G ru n w a l
dem  zadecydow ało  osta teczn ie  o 
w y stąp ien iu  m ieszczan  gdańsk ich  
p rzeciw ko Z akonow i. N a mocy 
decyzji ra d y  m ie jsk ie j u d a ł się 
pod M albo rk  b u rm is trz  K onrad  
L eczkow  w raz  z d ru g im  b u rm is 
trz em  A rn o ld em  H ech tem  i ra jc ą  
m iejsk im , B a rtło m ie jem  G rossem , 
sw oim  zięciem , ab y  złożyć hołd  
kró low i po lsk iem u. C erem onia  
odby ła  się  p ią tego  s ie rp n ia  1410 
ro k u  i p rzy n io sła  m ias tu  k o rzy s t
ne p rzyw ile je . R adość G dańska 
z pow odu k lęsk i Z akonu  okaza ła  
się p rzedw czesna . P o lsk a  n ie  w y 
k o rzy s ta ła  na leżycie  g ru n w a ld z 
kiego zw ycięstw a  i z aw arty  w  lu 
ty m  1411 ro k u  pokój w  T o ru 
n iu  pozw olił K rzyżakom  na szyb
kie podźw ign ięc ie  się.
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T eraz  Z akon  m ógł p rzy stąp ić  
do o b rach u n k ó w  z bun tow niczym  
m iastem . P rzed e  w szystk im  zażą
da ł nadzw yczajnego  p o d a tk u  od 
m ia s t p ru sk ich , czem u sprzeciw i) 
się  G dańsk , pow odu jąc  przez  to 
re p re s je  h an d lo w e  d la  m ia s ta  i 
po rtu . W G d ań sk u  zapanow ały  
tru d n e  dni. K o m tu r zab lokow ał 
dostęp  do m ia s ta  od s tro n y  lądu  
i m orza, a le  gdańszczan ie  pozos
ta li n ieugięci. K o n rad  L eczkow  
po d trzy m y w ał m ieszczan  n a  d u 
chu  i m ob ilizow ał ich do zb ro j
nego p rzec iw staw ien ia  się  p rz e 
m ocy. S o lidaryzow ał się z nim  
d rug i b u rm is trz  i zięć, a  A nna, 
p ia s tu ją c a  ju ż  trzec ie  m aleństw o , 
b łag a ła  o jca i m ęża  o złagodzenie 
k o n flik tu . B a ła  s ię  w o jn y  i w ie 
dz iona  k o b iecą  in tu ic ją  u s iło w a
ła  s taw ić  czoła k rążącem u  n ie 
bezp ieczeństw u . W  o sta tn ie j n ie 
m al chw ili p rzed  rozpoczęciem  
w alk i doszło do je j zażegnania .

W  n ied z ie lę  pa lm o w ą  5 k w ie t
n ia  1411 ro k u  podp isano  n a  po 
m yślnych  w a ru n k a c h  u k ład  po
kojow y m iędzy  Z akonem  a  m ia s 
tem . D la p rzy p ieczę to w an ia  zgo
dy k o m tu r k rzyżack i H enryk  
von P la u e n  zap rosił przyw ódców  
m ieszczaństw a  n a  ucztę  i dalsze 
p e rtra k ta c je . A n n a  cieszy ła  się 
b ard zo  z pokojow ego z a ła tw ien ia  
spo ru  i p e łn a  dob rych  m yśli w y 
sy ła ła  m ęża n a  tę  n iecodz ienną  
uroczystość. W  po n ied z ia łek  6 
k w ie tn ia  L eczkow , H och t i G ross 
z n a jlep szy m i n ad z ie jam i w ch o 
dzili n a  zw odzony m ost zam ku 
krzyżackiego.

Ż aden  z n ich  n ie  p rzeczuw ał, 
że n ie  u jrz y  ju ż  w ięcej ro d z in 
nego m iasta . C iężka b ra m a  zam 
czyska n a  zaw sze odcię ła  ich  od 
św ia ta . Z aproszen ie  okazało  się 
podstępem . G dańszczan ie  zostali 
zam ordow an i. T ak a  b y ła  zem sta  
K rzyżaków  za  sp rzy jan ie  Polsce. 
M iasto  n a  próżno  oczekiw ało  
p o w ro tu  sw ych w y słann ików , a 
ich p rzed łu ża jąca  się n ieobecność 
zan iep o k o iła  ludność.

N a jb a rd z ie j m a r tw iła  s ię  o los 
o jca  i m ęża  A nna. P rzew id y w a ła  
na jgo rsze  i z trw o g ą  tu liła  n ie 
św iadom e n iczego złego dzieci. 
L ęk  p ad ł n a  ca łe  m iasto , n a ra s 
ta ła  a tm o sfe ra  grozy. W R atu szu  
zeb ra ła  się ra d a  m ie jsk a  celem  
n a rad zen ia  się  n ad  dalszym  po 
stępow an iem , kupcy  i rz em ie ś ln i
cy ściągali n a  D ługi R y n ek  i do 
gospód. Sądzono, że K rzyżacy  u 
w ięzili de lega tów  m ie jsk ich  i za
s tan aw ian o  się nad  w płacen iem  
okupu  za w ięźn iów . Po  m ieście 
k rąży ły  cicho p rz e raża jące  w ie ś
ci, a le  p o n u re  zam czysko bacznie

strzeg ło  sw ej s tra szn e j ta je m n i
cy. A n n a  p rzeży w ała  koszm ar, 
poczu ła  się  nag le  o sam o tn iona  w 
n ieszczęściu  i ca łkow ic ie  b e z ra d 
na. Z am ie rza ła  u dać  się dó kom - 
tu r a  n a  p e rtra k ta c je , lecz p o 
w strzy m an o  ją  n iem a l siłą.

D opiero  w  po n ied z ia łek  13 
k w ie tn ia  o tw orzono  zam kow ą 
b ra m ę  i w yrzucono  c ia ła  zam o r
dow anych  d o sto jn ik ó w  m iejsk ich . 
B estia lsk i i ohydny  m ord  s p a ra 
liżow ał w szystk ich  m ieszkańców . 
N a m iasto  p ad ł s tra c h  i n ik t  nie 
ośm ielił s ię  m yśleć o re h a b ilita c ji 
o fia r. Jed y n ie  A n n ie  n ie  b rak ło  
odw agi. N ik t n ie  by ł ju ż  w  s ta 
n ie  je j pow strzym ać. U traciw szy  
jednocześn ie  o jca  i m ęża, do g łę 
bi p rz e ję ta  żalem  i w s trząśn ię ta  
k rzy żack ą  p e rf id ią , w ta rg n ę ła  do 
zam ku , śm iało  o sk a rża jąc  kom tu - 
r a  o m o rd erstw o . K rzyżacy  nie 
spodziew ali się  w y b u ch u  gn iew u  
m łode j kob ie ty , k tó re j n ieszczęś
cie dodaw ało  siły, a  je j zdecydo
w an a  postaw a, dom ag a jąca  się 
re h a b ili ta c ji n iew in n y ch  do p ro 
w ad z iła  ich do pasji. R ozgn iew a
ny k o m tu r zaw o ła ł w ów czas:

— G dybyś by ła  m ężem , jakoś 
je s t n iew ias tą , by łbym  ci uczynił, 
jak o m  uczynił o jcu  tw em u  i m a ł
żonkow i.

A n n a  n ie  p rzes tra szy ła  się i 
zdecydow anie  odpow iedz ia ła :

— G dybym  b y ła  m ężem , jakom  
je s t n iew ias tą , pom ściłabym  tą  
oto r ę k ą  o jca  m ego i m ałżonka.

Za ten  śm ia ły  czyn A n n ę  G ross 
u k a ra li K rzyżacy  k o n fisk a tą  c a 
łego m a ją tk u  i w ypędzen iem  z 
m iasta . Z jed n y m  zaw in ią tk iem  
w  ręk u  i tro jg ie m  m ałych  dz ie 
ci opuściła  n ieszczęsna rodz inne  
m iasto . T ow arzyszy ła  je j ty lko 
s ta ra , w ie rn a  p ia s tu n k a , k tó ra  
w ychow ała  ją  od dziecka. N ik t 
z rodz iny  n ie  s ta n ą ł w  obron ie  
w dow y i s ie ro t. A le A n n a  G ross 
do ko ń ca  pozosta ła  n ieu g ię tą  i 
ra z  jeszcze pu b liczn ie  oskarży ła  
K rzyżaków  o zb ro d n ię  i d o m ag a
ła  się  k a ry  za ich bezpraw ie . 
N ad  m iastem  św ieciło  w iosenne 
słońce, gdy n a  zaw sze opuszcza
ła  G dańsk . N igdy  ju ż  doń  nie 
pow róciła . P rzeży ła  ciężkie  la ta  
n a  tu łaczce, w  n ied o s ta tk u  i z m a r
ła  p rzed  w y b u ch em  w ojny  trz y 
n a s to le tn ie j, w  w y r ik u  k to fe j 
G dańsk  w ró c ił do Polsk i. Z a 
szczep iła  siln ie  m iłość do ro d z in 
nego m ia s ta  dziec iom  i n a js ta r 
szy je j syn w ró c ił po la ta ch  do 
G d ań sk a  k o n ty n u u jąc  trad y c je  
dzielnego, sz lachetnego  rodu  
G rossów .

GABRIELA DANIELEWICZ

O śm iu  nieśm iertelnych
(baśń chińska)

W edług w ierzeń chińskich, osiągn ięcie n ieśm iertelności jest w praw 
dzie trudne, ale m ożliw e. N ależy w  tym  celu zastosow ać odpow ied
nią dietę i w ła ściw ą  technikę oddychania. K onieczne są rów nież ćw i
czenia w oli oraz poszukiw ania alchem iczne prow adzące do uzyskania  
eliksiru lub pastylek n ieśm iertelności. N ajpopularniejszym i posta
ciam i chińskich legend jest w łaśn ie  Ośm iu N ieśm iertelnych, z któ
rych trzej są  postaciam i h istorycznym i, żyjącym i w  czasach dy
nastii Sung (960— 1280).

P ew nego  razu  O śm iu  N ieśm ierte lnych  — przypuszcza jąc , że w 
g łęb inach  w odnych  m ożna n ap o tk ać  i zobaczyć ta k ie  rzeczy, k tó 
rych  n ie  m a  w  sferze  n ieb iesk ie j — p ostanow iło  zbadać  m orze. 
Z w ykły  sposób n ieb ian , p o lega jący  n a  w ygodnym  p o d różow an iu  na  
poduszcze z ch m u r zosta ł odrzucony, jak o  m ało  a tra k c y jn y  i u c h w a 
lono, że każdy  z n ich  zad em o n stru je  tow arzyszom  sw ą  pom ysłow ość 
o raz  u m ie ję tn o ść  u trzy m y w an ia  s ię  n a  w odzie, bez w zględu  n a  to, 
ja k i p rzed m io t zo stan ie  do tego celu  użyty.

N a js ta rszy  z O śm iu  N ieśm ierte lnych , k tó ry  tro ch ę  u ty k a ł i chodzi) 
o p ie ra jąc  się n a  że laznej ku li, rzuc ił ją  do m orza  i zeskoczył n a  
n ią, doskonale  u trz y m u ją c  rów now agę. Z a jego  p rzy k ład em  poszli 
inn i. Zaczęli w rzu cać  do m orza  różne  p rzed m io ty : w ac h la rz  p a p ie ro 
wy, m uła , m iecz, koszyk, k w ia t lotosu, in s tru m e n t m uzyczny  i k a rtę  
w stęp u  do cesarsk iego  dw oru . In s tru m e n t m uzyczny  obudził c iek a 
w ość syna  S m oka — K ró la  M órz, zam ieszku jącego  w schodn i pałac 
n a  dn ie  oceanu. Z ab ra ł go sobie, a  w łaśc ic ie la  in s tru m e n tu  uw ięził. 
O brażen i N ieśm ie rte ln i w ypow iedzie li m u  w o jnę , k tó rą  w ygra li, od
zysku jąc  to w arzy sza  i jego in s tru m e n t. Jed n ak że  ich  w ła sn e  in s tru 
m en ty  w rzucone  do m orza  p rzem ien iły  się w  stra szn e  p o tw ory  m o r
skie. T ru d n a  by ła  w o jn a  ze sm okam i m orsk im i, ale N ieśm ierte ln i 
m usie li ją  w ygrać.

P ew nego  d n ia  O śm iu N ieśm ie rte ln y ch  w ybra ło  się  z życzeniam i 
u rodzinow ym i do boga G w iazdy  D ługow ieczności. Z ab ra li ze sobą 
służącego, k tó ry  n iósł p o d a ru n k i d la  so len izan ta . G dy w szyscy p rzy 
szli n ad  m orze, O śm iu  N ieśm ie rte ln y ch  zaczęło iść po jego  po 
w ierzchn i, ta k  ja k  po lądzie, s łużący  je d n a k  zap ro testo w a ł tw ie r 
dząc, że je s t ty lk o  zw yk łym  śm ie rte ln ik iem  i n ie  u trzy m a  się ;;a 
p ow ierzchn i w ody. N ieśm ie rte ln i p rzy zn a li m u  ra c ję  i k aza li w ejść 
n a  tra tw ę , n a  k tó re j złożono w szystk ie  p rezen ty .

Początkow o podróż  o d b y w ała  się bez k łopotów . S łużący  p ły n ą ł na 
tra tw ie , zaś N ie śm ie rte ln i w esoło m aszero w ali po m orzu. N agle  z e r
w ał się gw ałtow ny  w ia tr  i p rzew ró c ił tra tw ę . S łużący  o raz  p iękne 
d a ry  d la  boga G w iazdy  D ługow ieczności w p ad ły  do w ody. Z d a rze 
n ie  to  O śm iu  N ieśm ie rte ln y ch  uzna ło  za o b jaw  n iep rzychy lnośc i p o 
tęg m o rsk ich  i postanow iło  zażądać  w y jaśn ień . Je d e n  z n ich  wzią) 
do ręk i w łócznię , z o strza  k tó re j w y try snę ło  ta k  silne  św ia tło , że 
doskonale  ośw ietliło  cały  p a łac  jednego  z k ró lów -sm oków . Z dum io 
n y  k ró l w ysła ł zau fanego  d w o rzan in a , by do k ład n ie  zb ad a ł p rzy 
czynę tego  z jaw isk a . G dy d w o rzan in  s ta n ą ł p rzed  O śm iu  N ie śm ie r
te lnym i, dow iedz ia ł się od n ich , że d o m ag a ją  się  natychm iastow ego  
zw ro tu  służącego i p rezen tó w  p rzeznaczonych  d la  boga G w iazdy 
D ługow ieczności. D w orzan in  p ow róc ił do pa łacu  i p ow tó rzy ł ich  sło 
w a. G dy k ró l-sm o k  z rozum ia ł ju ż  d o k ładn ie  o co chodzi, pow ziął 
pode jrzen ie , że to  syn jego, sm ok-książę , sp row okow ał w ypadek , 
chcąc zaw ład n ąć  p o d a ru n k am i p rzeznaczonym i d la  n ieb iańsk iego  so
len izan ta . P o d e jrzen ie  okazało  się  p raw d z iw e  i sm ok-o jc iec  srogo 
sk rzyczał sm oka-syna , n ak azu jąc  m u, by n a ty ch m ias t zw rócił to, co 
n ie  na leży  do niego. C hciw y sm o k -k siążę  n ie  u słu ch a ł rozkazu , lecz 
p o rw a ł m iecz i razem  ze sw ą  św itą  rzuc ił s ię  n a  O śm iu  N ie śm ie r
te lnych . W te j sam ej chw ili je d e n  z n ich  p rzem ien ił sw ój f le t w 
sznur, n a  k tó ry  sch w y ta ł zuchw alca . W idząc to  św ita  m łodego k s ię 
c ia  uc iek ła  i don iosła  o w szystk im  sm okow i-o jcu . R ozgn iew any  n ie 
posłuszeństw em  syna, k ró l-sm ok  ośw iadczył, że rab u ś zasłużył na 
to, co go spo tkało  i polecił, by bezzw łocznie zw rócono O śm iu  N ie
śm ie rte ln y m  ich  służącego i p rezen ty . W tedy  p rzy jac ie le  sm oka-syna  
zaczęli go p rzekonyw ać, że służący  i jak ieś  tam  paczk i n ie  są  d o sta 
tecznym  pow odem , by w olno  było kom uko lw iek  w ięzić  dosto jnego  
k sięc ia  i je s t to  n ie s ły ch an a  w p ro st ob raza  sm oczego m a jes ta tu .

K ról — ojciec da ł się p rzek o n ać  i a rm ia  g łęb in  ru szy ła  p rzec iw 
ko naszym  bohaterom . N ieśm ie rte ln i zw rócili s ię  o pom oc do innych  
n ieśm ie rte ln y ch . W  k o n sekw encji dw ie  w ie lk ie  siły  bo jow e stanęły  
n ap rzec iw  siebie, chociaż różn i bogow ie u siłow ali je  pogodzić, za 
c ie trzew ien ie  obu  stro n  było ta k  w ielk ie , że s ta ra n ia  ich  n ie  dały 
żadnego  rezu lta tu .

B itw a  by ła  d ługa  i ciężka. W reszcie  zw ycięstw o przechy liło  się 
n a  s tro n ę  O śm iu N ieśm ie rte ln y ch  — i to dop iero  w tedy , gdy jed en  
z n ich  p rzyn iósł b łyszczącą w odę, m a ją c ą  siłę  m agiczną. U m oczył 
w  n ie j b rzozow ą g a łąz k ę1 i pok ro p ił a rm ię  g łęb in  m orsk ich , co spo
w odow ało , że s tra c iła  ona  n a ty c h m ia s t zapał do w a lk i i chęć zw y
cięstw a.

W ta k i oto sposób O śm iu N ieśm ie rte ln y ch  odzyskało służącego oraz 
p rezen ty  d la  boga G w iazdy  D ługow ieczności i m ogło u dać  się  w  d a l
szą drogę.

C hińczycy w ierzą , że ósem ka je s t sym bolem  szczęścia, to też  w y 
ob rażen ia  O śm iu N ieśm ierte lnych  są częstym  m otyw em  d ek o racy jnym  
ch iń sk ie j po rcelany , ce ram ik i, ja k  rów nież  p rzedm io tów  a rty s ty cz 
nych  z m e ta lu  i d rew na .

in k o rp o ra c ja  Pom orza  G dańsk iego  w 1454 r. D rzew ory t  Mari i  
Hiszpańskiej  — N eum ann

W.

— dzieciom



Rozmowy 
z Czytelnikami

W „Rozmowach z C zytelnika
m i” i w  innych artykułach za
m ieszczonych w  „R odzinie” w y 
stępuje często słow o Kościół. 
Proszę o podanie krótkie d efin i
cji K ościoła. Często m ylnie u 
w aża się, że K ościół to papież, 
biskupi i kapłani. S łyszałam  w  
kazaniach, że K ościół jest to Lud 
Boży, który należy do ciała  
C hrystusowego. Zaś z okazji 
Św ięta  Z esłania Ducha Św iętego  
słyszy się kazania o roli Ducha  
Św iętego w  uśw ięceniu  Kościoła. 
Proszę D uszpasterza o „poukła
danie” m oich w iadom ości na ten  
tem at.

Podpisana U rszula F. ze 
Św iętochłow ic.

D roga P a n i U rszulo! M a pan i 
stosunkow o w ie le  w iadom ości n a  
te m a t K ościoła, choć są  one rz e 
czyw iście luźne, i n ie  o k re ś la ją  
w  pe łn i Jego  bogactw a. D efin i
cje K ościo ła  z a w a rte  w  k a tec h iz 
m ach  u w y p u k la ją  p u n k t w id ze
n ia  w y zn an ia , k tó re  je  sfo rm u ło 
w ało . In n ą  d e fin ic ję  p o d a ją  k a 
tech izm y  K ościołów  ew an g e lic 
kich , in n ą  k a tech izm y  K ościo ła 
p raw osław nego , rzy m sk o k a to lic 
k iego czy sta roka to lick iego . T rze
b a  tu  za raz  podkreślić , że żadne 
z ow ych  o k reś leń  k a tech izm o 
w ych n ie  od d a je  i n ie  w y cze rp u 
je  całego bogactw a zaw artego  w  
p o jęc iu  K ościoła. T ru d n o  je s t bo 
w iem  w  k ilk u  zd an iach  zd efin io 
w ać  K ościół i podać jego  isto tę, 
cel, fu n k c je  czy p rzym io ty . T eo
logow ie są  n aw e t zdan ia , iż  po 
dan ie  p e łne j d e fin ic ji K ościoła 
je s t n iem ożliw e. D la tego  i ja  od 
p o w iad a ją c  P an i n a  po ruszoną 
k w estię  jed y n ie  sp ró b u ję  K oś
ciół opisać, a n ie  zdefin iow ać 
n a  pod staw ie  w iadom ości z a w a r
tych w  P iśm ie  św.

Jezu s w y b ra ł spośród  sw oich 
słuchaczy  D w unastu , k tó ry m  m ó
w ił o sobie, B ogu i Bożym  K ró 
le s tw ie  w ięcej n iż  innym , i zo
bow iąza ł ich do g łoszen ia  E w an 
gelii. U czynił ich  u czestn ik am i 
sw oje j w ładzy : „C okolw iek zw ią 
żecie n a  ziem i będzie  zw iązane 
w  n ieb ie” . A posto łow ie m a ją  
p o w ta rzać  obrzęd  w ykonany  
przez  Jezu sa  w  czasie  O sta tn ie j
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M iędzy d ru g im  a trzec im  m ie
siącem  ro z w ija ją  się  ręce  i n o 
gi, su b te ln ie ją  i u k ła d a ją  się od
pow iedn io  palce. N ask ó rek  na 
palcach , jeszcze p rzezroczysty , 
nosi ju ż  b ruzdy , k tó ry ch  odciski 
b ęd ą  po tem  k a r tą  tożsam ości. 
Nos się zaostrza, nozd rza  się o-

W ieczerzy : „To czyńcie n a  m o ją  
p a m ią tk ę ” . A  co n a jw ażn ie jsze  
ob iecał im  sw ego D ucha, k tó ry  
zs tąp ił n a  A posto łów  w  d n iu  
P ięćdziesią tn icy .

W ysłannicy  Jezu sa  k o n ty n u o 
w a li m is ję  sw ojego M istrza . L u 
dzie, k tó rzy  u w ierzy li w  E w an 
gelię  i p rzy ję li ch rzes t zosta li 
tym  sam ym  w łączen i do społecz
ności zw ane j p rzez  je d n y ch  K oś
ciołem , a p rzez  in n y ch  zborem . 
Sw . P aw e ł ta k  p isze do K ościoła 
w  E fez ie : „W spó łobyw ate lam i
jes teśc ie  „ św ię ty ch ” i d om ow ni
kam i B oga; aposto łow ie  i p ro ro 
cy są  ty m  fu n d am en tem , n a  k tó 
ry m  zb u d o w an i jes teśc ie , a  sam  
Jezu s C h ry stu s  je s t kam ien iem  
w ęgielnym . W  N im  ca ła  b udow 
la  je s t  m ocno zespo lona i w z ra s 
ta, by tw orzyć  św ią ty n ię  św ię tą  
w  P a n u ”. „W  N im  i w y także  
w e w spó lne j b u dow ie  jesteśc ie  
w znoszeni, by  stan o w ić  m ieszk a 
n ie  B oga p rzez  D u ch a” . W  K oś
ciele w y k o n u je  się  różne  posługi 
ce lem  „b u d o w an ia  C ia ła  C h ry s
tusow ego”. K ościół n ie  je s t czym ś 
gotow ym , lecz m a się  n ie u s ta n 
n ie  budow ać, ro zw ijać  ja k  z ia r
no w rzucone w ziem ię.

Ci, k tó rzy  u w ierzy li w  Jezu sa  
zosta li zw iązan i w  je d e n  L ud 
Boży. „W y jes teśc ie  ro d za jem  
w y branym , k ap łań s tw em  k ró 
lew sk im , lu d em  św iętym , n a ro 
dem  do B oga p rzyna leżnym . O po
w iad ać  m acie  w sp an ia łe  czyny 
Tego, k tó ry  pow oła ł w as z c iem 
ności do sw ej cu dow n ie j św ia t
łości. K iedyś pow iedziano  o w as: 
„n ie  m ój lu d ”, a  te ra z  jes teśc ie  
L udem  B ożym ” — pisze w  sw oim  
liście  św . P io tr.

A posto łow ie zdobyw ali co raz  to 
now ych w yznaw ców  i. zak ład a li 
g m iny  ch rześc ijań sk ie , w  k tó 
rych  u s tan aw ian o  zw ierzchn ików  
w y b ie ran y ch  spośród  w ie rn y ch , a 
n a s tęp n ie  aposto łow ie, p rzez  w ło 
żen ie  n a  n ich  rą k  i m o d litw ę  do 
D ucha Św iętego , p o w ierza li im  
u rząd  k ie ro w a n ia  gm iną . K oś
ciół b u d u je  się  do d n ia  d z is ie j
szego i budow ać się będzie  do 
końca  św ia ta .

W pow yższym  ro zw ażan iu  w y 
m ien iłem  w ie le  e lem en tów , k tó 
re  sk ła d a ją  się n a  po jęc ie  K oś
ciół. M ożna je  m nożyć, p rz y ta 
czając  jeszcze in n e  te k s ty  P ism a  
św iętego. N a zakończen ie  tych  
rozm ów  w a rto  p o d k reś lić  je sz 
cze raz  p ra w d ę  o „k ró lew sk im  
k ap łań s tw ie  „w szystk ich  w ie r 
nych, k tó re  zobow iązu je  do a k 
tyw nego  życia w  K ościele. O dpo
w iedz ia lność  za K ościół spoczy
w a n a  w szystk ich  w iernych .

A Ty, D rogi C zyteln iku , co 
w iesz o Kościfele? Czy p o tra fisz  
odpow iedzieć n a  p y tan ie : co to 
je s t K ościół?

Serdeczn ie  p o zd raw iam  P a n ią  
U rszu lę  i w szystk ich  C zy te ln i
ków .

DUSZPASTERZ

tw ie ra ją , z a ry so w u ją  się w arg i, 
a  w  dz iąsłach  tw o rz ą  się  k o rze 
n ie  zębów  m lecznych. S erce b i
je  bez p rze rw y  z często tliw ością  
90 u d e rzeń  n a  m in u tę . Po  trzech  
m iesiącach  ciało  ze w szystk im i 
sw oim i n a rz ą d a m i je s t ju ż  zb u 
dow ane, „o rgano -geneza” została

ukończona. W szystko z n a jd u je  się 
ju ż  n a  w łaśc iw y m  m iejscu .

A m ery k ań sk i lek a rz  P aw e ł 
R ockw ell, po zab iegu  p rz e rw a n ia  
ciąży pozam acicznej, w y zn a ł: 
„M iałem  w  rę k u  n a jm n ie jsz ą  is 
to tę  ludzką, ja k ą  k ied y k o lw iek  
w idziano . P ęch erzy k  zarodkow y 
by ł n ie tk n ię ty  i przezroczysty . 
W ew n ą trz  by ł m a leń k i cz łow ie
czek, chłopczyk, w ie lkośc i m n ie j
szej n iż  jed en  cen ty m etr. P rz y 
w iązan y  do śc iany  pępow iną , p ły 
w a ł z n ad zw y cza jn ą  en e rg ią  w  
p ły n ie  płodow ym ..., czyniąc o b ró t 
k u lk i w  n ie c a łą  sekundę. W n i
czym  n ie  by ł podobny  do za ro d 
k a  n a  fo tog rafii. R ac ja  te j ró ż n i
cy po legała  oczyw iście n a  tym , 
że on żył” .

Po  trzec im  m iesiącu  n a rząd y  
uczą się  p raco w ać  razem . U s ta 
la ją  się  s to su n k i w za jem n e j k o n 
tro li. Serce, k tó re  do tąd  b iło  sa 
m o, te ra z  u za le żn ia  się  od sys
tem u  nerw ow ego. W  raz ie  t r a f ie 
n ia  n a  p rzeszkodę, dziecko o d 
w ra c a  g łów kę, m ruży  b rw i, śc is
ka  p ią s tk i, u w o ln io n e  — u śm ie 
ch a  się, o tw ie ra  usta .

D o jrzew an ie  n e rw o w e  do k o n u 
je  się  pod kon iec  czw artego  m ie 
siąca, a  kończy się  w  w iek u  14 
lat.

W siódm ym  m iesiącu  zaczyna 
o rgan izow ać  się  k o ra  m ózgow a. 
D ziecko u rodzi się  z k o m p le tn ą  
liczb ą  szarych  kom órtek: c z te r
naśc ie  m ilia rdów .

Je ś li idzie  o zm ysły, to  w zrok  
i w ęch  dziecka  w  łon ie  m a tk i

PORADY

Na pewno każdy z nas ma w do
mu jakieś leki, a to te co zostały 
z kuracji, a to zapisane „na zapas”. 
Robiąc co Jakiś czas remanent w 
naszej domowej apteczce zastanawia
my się, co z nimi zrobić. Czy są 
jeszcze dobre, czy się zepsuły i wy
rzucić je? Przecież szkoda bo to mar
notrawstwo, a dziś, przy deficycie- 
leków szkoda szczególnie. Co zrobić?

Na niektórych opakowaniach leków 
polskich jest podana data ich waż
ności, na innych nie. Na większości 
leków zagranicznych nie ma poda
nego terminu ważności. Czy więc ta
kie leki przeterminowane nie mają 
żadnej wartości, czy może są szkod
liwe, toksyczne?

Otóż, z zasady, przeterminowane le
ki z naszej domowej apteczki mogą 
być w znacznej części użyte bez o
bawy nawet po kilkunastu miesią
cach od odebrania ich z apteki. 
Przede wszystkim — jak należy od
czytywać datę produkcji umieszczo
ną na opakowaniu niekiedy jako „Nr 
serii” ? Najważniejsze są tu cztery 
ostatnie cyfry — dwie ostatnie oz-

n ie  są  pobudzone. Za to d o ty k  
je s t czu ły : co p łód  „zna do 
b rze”, to  jego  usta . I s łuch  re a 
g u je  n a  dźw ięk i i re je s tru je  je  
n a  całe życie, choć n ie  oznacza 
to  św iadom ości. C ały  system  n e r 
w ow y zap isu je  d ane  z życia m a t
k i i n a  n ie  odpow ieda. D ziecko 
przygo tow u je  się  do w e jśc ia  w  
życie. M usku ły  i kości s ta ją  się 
m ocniejsze, tw ard sze . P ęch erzy k i 
p łu cn e  są  ju ż  gotow e od szóste
go m iesiąca. T e m p e ra tu ra  św ia ta  
zew nętrznego  będzie  n iższa  o 20 
s topn i, w ięc ciało  d z ieck a  w y 
śc ie la  te ra z  g ru b a  śc ia n k a  tłu sz 
czow a, w sk u te k  czego p rzy b ie ra  
on n a  w adze, w  jed n y m  m ie 
siącu  p ra w ie  k ilog ram . S ta je  
się  ta k  g rube , że n ie  m oże już  
w ierzgać  i w y w racać  koziołków , 
ja k  p rzed tem . F o rm a  g ru szkow a 
m acicy  zm usza dziecko do u sad o 
w ien ia  g łow y n a  dole, w  ocze
k iw a n iu  n a  w y d arzen ie .

W reszcie  dziecko p rzychodzi n a  
św ia t: n a jp ie rw  u k a z u je  się
szczyt g łów ki, po tem  czoło, nos, 
u sta , b ró d k a . W idok  ten  za k a ż 
dym  razem  rob i og rom ne w ra ż e 
nie, n a w e t n a  n a jb a rd z ie j o b o ję t
nej po łożnej. D ziecko ro z ry w a  
k rę p u ją c e  je  b łony , w d y ch a  p o 
w ie trze , k tó re  w chodząc  do p łuc  
ro zk le ja  pęcherzyk i, i w ydycha  
je  gw ałtow n ie . Z p ierw szym , o d 
dechem  n a s tę p u je  p ie rw szy  krzyk . 
N arodz ił się now y człow iek. Z a
czyna się now e życie, a  racze j 
trw a  ono dale j. Bo p raw d z iw e  
n a ro d zen ie  to poczęcie.

BOGDAN NOWAK

naczają rok produkcji, trzecia i 
czwarta od końca — miesiąc pro
dukcji. Pozostałe cyfry to seria, któ
ra nas specjalnie nie obchodzi. A 
więc na przykład: seria 1171282 oz
nacza, że jest to seria 117 z grudnia 
1982 roku. Znając datę produkcji moż
na określić termin ważności leku. 
Przeważająca większość leków ma 3 
letni termin ważności, również te le
ki, na których nie podano terminu 
produkcji — wówczas producenta o
bowiązuje ustawowo 3-letni termin 
odpowiedzialności za dobrą jakość le
ku. Jeżeli termin ważności jest krót
szy, wtenczas na opakowani^ m u s i  
znajdować się podana data ważności 
leku.

Na przykład nitrogliceryna ma ter
min ważności jeden rok. Istnieją tak
że odstępstwa od tego 3-letniego ter
minu, i tak na przykład artopina ma 
ważność 4 lata, a „Cardiamid” nawet 
5 lat. Jak powiedzieliśmy, paromie
sięczne przeterminowanie nie wpływa 
na jakość leku, co najwyżej zawar
tość czynnej w nich substancji, a 
więc i skuteczność może się nieco 
zmniejszyć. Oczywiście zakładając, że

Lekarskie
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N a z a ju trz  rów no  ze św item  się  zb u d z iła  s iłą  długiego przy-, 
zw y cza jen ia  i d łu g ą  chw ilę  n ie  m ogła zrozum ieć, gdzie się 
zn a jd u je . C iężkie w ozy  toczyły  się  po b ru k u , ło sko tem  żelaza 
n a p e łn ia ją c  pow ie trze , a le  słońce n ie  zag lądało  je j w  okno, 
ja k  w  G órow ie, an i p ta sz ą t słychać n ie  było.

Z e rw a ła  się i poczęła  roźm yślać . Z by tkow ny  pokój w yda ł się 
je j w ięz ien iem , życie n ieznośnym  bez p racy

U b ra ła  się śp ieszn ie  i zeszła n a  dół. W szędzie cisza, i służba, 
i p an o w ie  jeszcze spali.

K az ia  w ró c iła  n a  gó rę  i uw ażn ie , by n ie  zbudzić  nikogo, 
poczęła  sw e k u fry  w ypakow yw ać. P a rę  godzin  je j ta k  zeszło, 
zan im  loka j n ie  zaczął sp rzą tać  salonów . Z dziw ił się i p rz e 
raził, gdy  ją  u jrz a ł u b ra n ą  ,i zaa la rm o w a ł su te ren y . Z jaw ił 
się J a n  zaspany , w reszcie  jego m a łżo n k a  z k luczam i.

— Czy ja śn ie  p a n i dz is ia j je  w eźm ie?  — sp y ta ła  kw aśno
— I ow szem , zaraz! — o d parła .
— To m oże i k u c h a rk a  m a p rzy jść  do ja śn ie  p an i?
— N a tu ra ln ie .
— W edle rozkazu , ty lk o  ja  ju ż  odpow iedz ia lna  n ie  będę, 

jeśli się pan o m  n ie  dogodzi! — o d p arła  Ja n o w a  n ie  ta ją c  n ie 
zadow o len ia  i sk ład a jąc  pęk  kluczy.

Po czym  zn iknę ła , znosząc do su te re n  zły h u m o r i in tryg i. 
M ałżonek  je j u d a ł się do syp ia ln i panów , ig n o ru jąc  zupełn ie  
m łodą  pan ią .

A le K az ia  n ie  b y ła  b ez rad n y m  pod lo tk iem . U m ia ła  rządzić  
i p racow ać, u m ia ła  sobie radzić . W n et też  u jrz a ła , że k u c h a r 
k a  i m łodszy  lokaj s tan o w ili p rzec iw n y  obóz m ałżdhków  i tym  
w zm ocn iona za ję ła  się gospodarstw em . G dy p an o w ie  przyszli n a  
h e rb a tę , zasta li ju ż  w szystko  gotow e, w ed le  sw ych  n aw y k n ień
i gustu , n a w e t p o ran n e  gazety  p rzy  n ak ry c iu  i K az ię  ja k  zaw 
sze pogodną, p re z y d u ją c ą  u stołu.

P rezes  ro zp ro m ien io n y  u ca ło w ał j ą  i z a raz  się p rzy  n ie j u lo 
kow ał. A n d rze j ch m u rn y , n iesw ó j, n ie  w iedzia ł, ja k  ją  p rzy 
w itać . B ył je j w dzięczny , gdy  m u  p ie rw sza  po d a ła  rękę, k tó rą  
w  p o w ie trzu  pocałow ał.

— Jak że  m o ja  có ru ch n a  m yśli dz ień  spędzić? — sp y ta ł p re 
zes. — Bo ja  je s tem  n a  tw o je  rozkazy.

— Z d a je  m i się, że w a rto  odpocząć p rzede  w szystk im  — 
rzek ł A n drze j.

— W łaśn ie  ra d a  bym  tu  znaleźć po czym  odpocząć. Czym  
w łaśc iw ie  m am  się z a ją ć?  A le — oto m en u  ob iadu ! M oże moi 
p an o w ie  z n a jd ą  coś do zm iany .

— J a  dziś o b iad u ję  n a  m ieśc ie  — o d p arł A n d rze j — i w ie 
czór m am  zaję ty .

—  C zasu ci zab rak n ie , a  n ie  robo ty , gdy złożycie w izy ty! — 
rzek ł p rezes o d p o w iad a jąc  K azi.

Oczy je j s ta ły  się żałosne.
—  A ch, w izy ty , to  n ie  robo ta . J a  bym  ch c ia ła  m asę  m ieć 

obow iązków .
— H m , albo  ja  w iem , co byś m ogła rob ić  poza  tym  — za 

fra so w ał się p rezes.
—  P roszę  m i ty lko  dać  p raw o , a ja  już  sobie sam a w y n a j-  

dę! — u śm iech n ę ła  się.
— A leż p raw o  m asz, dziecko, zu p e łn ą  sw obodę. Dom  ten  pod 

sam ow ładnym  tw y m  berłem .
A n d rze j w y p a lił p a p ie ro sa  i pow sta ł.
— P ożegnam  ju ż  p a ń s tw a  do ju tra . Idę  do b iu ra  — oznajm ił.
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— M oże m i o jciec p rzyśle  ta m  kon ie  n a  czw artą .
— N a c z w a rtą  będą, a le  m i je  odeślij p rzed  te a trem .
— W  ta k im  raz ie  p roszę w cale  n ie  p rzysy łać. —  I w yszedł, 

k iw nąw szy  ledw ie  głow ą.
— T a tk u  — rz e k ła  z c ich a  prosząco  K az ia  — po co ta tk o  to  

uczynił. K on ie  m u  posłać, n iech  w  n iczym  n igdzie  n ie  czu je  
p rzy m u su  z m ej rac ji.

— A za pozw olen iem , te ra z  m y p an am i! — w y b u ch n ą ł p re 
zes po fran cu sk u . — N ie m ożna pozw olić się lekcęw ażyć!

Z am yśliła  się, sp o jrza ła  n a ń  pow ażn ie  i b ardzo  stanow czo  
rz e k ła :

— Je ś li ojciec chce, abym  ja  zobow iązan ia  m oje spełn iła , 
p ro szę  i m o je  zd an ie  p rzy jąć . W zięłam  n a  sieb ie  ciężkie  z a 
d an ie  i w y trw a m  ty lko  w tedy , gdy  n ie  będę  sobie m ia ła  nic 
do w yrzucen ia . Je ś li zaś będziem y go d rażn ić , ją trzy ć , ja  
o jcu  w y pow iadam  posłuszeństw o. Do te a tru  o jciec po jedzie  sam  
dorożką, a  ja  m am  n a  w ieczór dużo ro b o ty  z m ym i rzeczam i, 
a kon ie  o jciec m u  pośle  bez og ran iczen ia  czasu.

— A je ś li ja  zechcę p a r ty jk i w in ta  u  kolegi, to  idź s ta ry  
p iech o tą  d latego , że p an  syn  w ozi m oże w o lty że rk i do M a r
celina! — ob ruszy ł się  p rezes.

K az ia  serdeczn ie  p rz y tu li ła  się  do niego.
— Z rob i ta tu ś  d la  có ruchny ! — szepnę ła  p ieszczotliw ie.
— Oj, ty, ty ! Coś m i się  zdaje , że ty  k iedyś i s tarego , i m ło 

dego będziesz za nos w odzić.
U śm iech n ę ła  się sm u tn ie .
— N ie chce tego. P rag n ę łab y m  w am  n ie  być c iężarem  i b ro ń  

Boże pow odem  do n iepo rozum ień , a  ow szem , jak ąk o lw iek  p o 
m ocą w  dom u. B o ję  się zaś je d n e j ty lko  rzeczy, by  n asze  s to 
su n k i n ie  s ta ły  się p lo tk ą  ludzką, n ie  doszły do o jca. Jego  by 
to  zagryzło . Co ludzk ie  siły  m ogą, uczynię, by do tego  n ie  
doszło.

— Cóż znow u! W szystko się ułoży. Je s te m  spokojny.
•— U łoży się jeś li o jciec będzie  m n ie  s łucha ł! — zaśm ia ła  

się.
— No, no, w  m ia rę  p o w in n y  być i u s tęp s tw a!
— Od czasu, k ied y  ja  żadnych  p ra w  n ie  roszczę!
Tu ju ż  się p rezes oburzył.
— Co ty  w iesz, co ty  rozum iesz! Zobaczysz, że p rzy jdz iesz  do 

m n ie  po  ra d ę  i ra tu n e k !  E t!
M ach n ą ł ręk ą , uca ło w a ł j ą  i w stał.
Cóż ted y  za p ro g ram  d n ia ?  .
— Z araz  zarządzę  obiad, w ydam  służb ie  rozkazy  i je ś li o j

ciec chce m i tow arzyszyć, to  p roszę  n a  m szę. A le, jeszcze je d 
no. Z d a je  się, że Ja n o w a  będzie  te raz  zbyteczną. W ezm ę je j 
obow iązk i n a  siebie.

— D ajże  pokój. P rzec ie  m ożem y sobie pozw olić  n a  gospo
dynię.

— Czym że ja  będę?  N a m ebel do sa lonu  się  n ie  zdałam .
— To p a s ja  do p racy ! P ie rw szy  raz  coś podobnego spo ty 

kam ...
—■ T a tu ś  m i obiecał!
—  A no, czyń ja k  chcesz. M oże m asz rac ję . W ięc ted y  trz y s

ta  ru b li m iesięczn ie  na  k u ch n ię  w  tw o je  ręce  będę sk łada ł.
— T yle p ien iędzy!
— No, no, n ie  w p ad n ij no w  n iedobory! — zaśm ia ł się. —> 

P ó jd z iem y  do kościo ła!
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nie występują zewnętrzne objawy 
zepsucia się leku, takie jak zmętnie
nie klarownych płynów do zastrzy- 
6w, zmiana zapachu syropu, zmęt
nienie roztworów, zmiany zabarwie
nia czy konsystencji tabletek. Jeżeli 
takie zmiany zauważymy — lek nie 
nadaje się do użytku. Jednym z nie
licznych wyjątków jest polopiryna, 
która łatwo chłonie wilgoć i ulega 
rozkruszeniu, nie tracącą zupełnie 
swoich własności leczniczych.

Dodać trzeba, że lek nawet w ok
resie swej ważności może ulec ze
psuciu, jeśli jest przechowywany w 
nieodpowiednich warunkach, na przy
kład w nadmiernie wysokiej tempe
raturze, w wilgoci, czy na słońcu.

Długie przetrzymywanie przetermi
nowanych leków może być (choć nie 
musi!) niebezpieczne z uwagi na 
rozkład leku występujące w nim 
reakcje chemiczne i szkodliwe dla or
ganizmu.

Na zakończenie anegdotka na ten 
temat, którą podaję za miesięczni
kiem Terapia i leki” : W czasie
walk XI Korpusu we Włoszech na
czelnemu lekarzowi generałowi Bole
sławowi Szareckiemu zameldowano, 
że całe istniejące zapasy leków są 
przeterminowane, nowe dostawy są 
spodziewane nie wcześniej niż za 3 
miesiące. Generał przyjął spokojnie 
meldunek, a następnego dnia podał

do rozkazu dziennego punkt: „Z
dniem dzisiejszym przedłużam waż
ność wszystkich leków na 3 miesią
ce”. I zapasy leków zużyto, bez 
szkody dla chorych. Tyle anegdota, 
a poważnie mówiąc można poradzić 
pacjentom, by nie wypraszali u le
karza leków „na zapas”, postępując 
tak nie będą mieli kłopotu, co zro
bić z przeterminowanym? lekami.

A.M.
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— D ziękuję , ta tu s iu , za w szystko. B ędę p isać  często, co dzień, 
żeby m n ie  ta tu ś  zaw sze czu ł p rzy  sobie.

Pociąg  ruszy ł, w y g ląd a ła  doń  i ciche łzy  b ieg ły  je j g radem  
po tw arzy , pociąg  by ł ju ż  w  polu , a  ona  w ciąż p a trz a ła  za 
sieb ie , o p an o w u jąc  w zru szen ie  i łzy, by  ich  tym  obcym  n ie  
pokazać.

A n d rze j tym czasem  rozłożył g azetę  i czytał, a p rezes zagaił 
z n ią  rozm ow ę o życiu  pó l i dom ów , p y ta ł o zboża n a  łanach , 
k tó re  m ija li, po tem  o rozleg łość G órow a i o gospodarstw o.

Po  chw ili u sp o k o iła  się  zu p e łn ie  i ta k  gaw ędzili pow ażn ie . 
Z aczęła  p y tać  o u s tró j dom u, d ow iadyw ać  się  o obow iązk i gos
podyni.

A tam  w  W arszaw ie , oczek iw ano  ich n iec ie rp liw ie .
O prócz D ąbsk ich  w y jech a ł n a  dw orzec i R ad licz  z buk ie tem , 

k tó ry  od k ilk u  tygodn i n ieobecny, K azi jeszcze n ie  znał. D ro 
czyła się  z n im  p a n i T unia .

— P ow ie  m i p a n  sw oje  p ie rw sze  m a la rsk ie  w rażen ie . S to k 
roć to  będzie , czy topo la?  P ow iem  p an u  pod sek re tem : w e łn a
— n ic  w ięcej.

— P a trz a j no — zag ad n ą ł D ąbsk i —  w idzisz  tę  fa ce tk ę  w 
lila  su k n i i ta jem n iczy m  ow alu . Coś znajom ego.

R ad licz  sp o jrza ł i zach icho ta ł.
— N ie w y trzy m ała ! J a k  b abc ię  p ow ażam  — jes t!
— A toć B elc ia  z M azo w ieck ie j! C zekaj no, pó jdę , zd em as

k u ję  ją  i dow iem  się, czy ją  p rzysłano  z E ry w ań sk ie j.
A le p an i B e lla  w ca le  się n ie  zażenow ała .
— A no tak , p rzyszłam , pok łóc iłam  się z C esią  i je s tem . G inę

z ciekaw ości, n ie  m ogłam  w y trw ać , w y k rad łam  się. O na,
m n ie jsza , a le  jego  m in ę  zobaczyć. To będzie  ko lo sa ln ie  z ab aw 
ne! J a k  p an  m yśli, p rzy jd z ie  on do n as ju tro ?

— A p a n i C e lina  ja k  m yśli?  —\ zaśm ia ł się.
— O, ta  n ie  w ą tp i!  O na je s t ta k  p ew n a  siebie, ja k b y  by ła  

m ężczyzną.
— P rzep raszam , ja  je s tem  m ężczyzną, a le  w obec p a n i zupeł- 

n iem  sieb ie  n iepew ny!
P o trą c iła  go pa raso lk ą .
— Cicho, jes tem  zupełn ie  tam ty m i p rze ję ta . S łyszy p an?

S y g n ału ją ! — i w y p ad ła  n a  p la tfo rm ę.
Pociąg  w chodził n a  stac ję . P a n i B e lla  d o ta r ła  w p ro st w a 

gonu p ie rw sze j k la sy  i d o zn a ła  ro zczarow an ia . U jrz a ła  obok 
p rezesa  dziew czynę sm uk łą , szykow nie  u b ra n ą , bardzo  p o w 
śc iąg liw ą  w  ru ch ach  i słow ach, zupe łn ie  n ie śm ieszn ą  i n ie - 
dz iw aczną , a  za  n ią  A n d rze ja  ze zw ykłym  w y razem  tw arzy , 
za ję tego  zd aw an iem  trag a rzo m  ręcznych  pakunków .

„Ń o i n ic! — po m y śla ła  p a n i B e lla  z d esp e rac ją . — W arto  
było rob ić  e sk la n d rę !” .

O ni tym czasem  po w ita li D ąbsk ich  i poszli g ro m ad k ą  ku  p o 

wozom. N ic n ie  było zabaw nego, chyba R adlicz, k tó ry  d re p 
ta ł  obok p a n n y  m łodej i ta k  łak o m ie  je j się p rzy p a try w a ł.

San iccy  w sie li do sw ego pow ozu, D ąbscy  z a b ra li ze sobą 
m a la rza . P a n i B ella  bardzo  zaw iedz iona  ru szy ła  k u  dorożce. 
N ic n ie  było, nic, n ic  o czym  by  w a rto  było w spom nieć.

P an i T u n ia  zag ad n ę ła  R ad licza:
— No i cóż, s tok roć  czy topo la?
M alarz  ch w lię  m yśla ł i w b re w  zw yczajow i n ie  d rw ił.
— A ni jedno , an i d rug ie! A  p rzecie  p rzy p o m n ia ła  m i k w ia t! 

W ie pan i, ja k i?  W rzos! Z n am  ta k ie  w rzosow iska  w  kw iecie . 
Z drow ie  od n ich  idzie  i ro b ią  w rażen ie  czegoś bardzo  su b te l
nego, a  silnego. O na m a  ta k i w dzięk  n ieśw ie tn y , n iepozorny . 
C ien iu tka , sk ro m n iu tk a , bez b lasków , b a rw , fo rm  okazałych, 
ta k a  g a łązk a  ko ra low a, o sypana  d ro b n iu tk im  kw ieciem , łagod
nej b arw y , a k sz ta łtó w  nadzw yczaj ślicznych, gdy  się  im  
p rzy jrzeć  uw ażn ie ! I n ie  zw iędn ie  to , i n ie  osypie się. Z d ro 
w e i silne! P o d o b ała  m i się o k ru tn ie . Z a raz  bym  się z n ią  
ożenił! J a k  b ab c ię  pow ażam !
— A do c ieb ie  co p rzy s tąp iło ?  ■— zd u m ia ł się D ąbski.

— N asz h u m o ry s ta  w  eleg ii! — śm ia ła  się  p a n i T un ia . — 
Ten sone t o w rzosie  obejdzie  W arszaw ę! To p a n u  ja  zapo
w iad am ! I żen iłby  się — nie , to  zb y t zabaw ne.

A le R ad licz  n a p ra w d ę  by ł oczarow any.
— Ż en iłbym  się! N a tu ra ln ie !  A  ry cerzem  je j zo sta ję  od d z i

s ia j i oprócz w rzosu  n ie  noszę innego  kw ia tu . I będę  ją  m a 
lo w ał całe życie!

— Jed n ak że  uchw yciłe ś dobrze  je j w yraz . P ro s ta  i zd row a
— rzek ł D ąbski. — Szkoda je j d la  tak iego  A n d rze ja , bo 
ten  się  n a  ty m  n ie  pozna. Je s t p rzecyw ilizow any!

K azia  s ta n ę ła  u  progu  now ego życia.
N ik t je j ta m  ch lebem  i so lą n ie  p o w ita ł an i u jrz a ła  życzli

w ej tw arzy .
Jan o w a , żona k am erd y n e ra , gospodyni k a w a le rsk a  obu  S a- 

n ick ich , p a trz a ła  n a  n ią  ja k  n a  p o strach  i k o n tro lę ; je j m ałżo 
nek , p ew n y  sw ej w ład zy  i zasług, był sz ty w n y  i dość n a w e t 
lekcew ażący , re sz ta  służby  w y z ie ra ła  z g łęb i sien i, m ało  się
0 n ią  troszcząc. Z na li zby t dobrze  zaku lisow e sp raw y  . 

M ieszkan ie  było p rzy s tro jo n e , u rządzone  ja k  z igły, pełno
kw ia tów , a le K azię  od ra z u  p rz e ją ł w s trę te m  ch a ra k te ry s ty c z 
n y  zaduch  w arszaw sk ich  dom ów , m ieszan in a  n a fta lin y , gazu
1 g u ta p e rk i; i duszno  je j silę zrob iło  w  po ko jach  pe łnych  m ebli
i cacek, oc ien ionych  zby tkow nym i f ira n k a m i i p o rtie ra m i.

P rezes o p ro w ad za ł ją  po m ieszkan iu . N a p a r te rz e  m ieli dw a 
salony, jad a ln ię , jego  sy p ia ln y  i g ab in e t do p rzy jęć  o fic ja lnych . 
N a p ię trze  m łoda  p a ra  m ia ła  d la  sieb ie  p ięć pokojów .

Z by tek  i  e leg a n c ja  a p a rta m e n tu  n ie  z rob iły  n a  K azi w ra 
żen ia , dop iero  n a  w idok  szaf, pe łnych  k siążek  w  gab inec ie  p re 
zesa, u śm iech n ę ła  się radośn ie .

— O! co za rozkosz! T yle do czy tan ia! — rzek ła .
P o tem  ucieszy ła  się  fo r tep ian em , a le  n ie  śm ia ła  d o tk n ąć  go

i zobaczyw szy w  sw ej sy p ia ln i k u fry  z w y p raw ą  i w łasn e  m e
belk i, p om yśla ła :

„T u się po sw o jem u  u rządzę! B ędę m ia ła  n a  ju tro  za jęc ie !”
I ta  m yśl b y ła  n a jp rzy jem n ie jszą .

B y ła  je d n a k  ta k  zm ęczona, że n a  d ług ie  rozm yślan ie  nie 
sta ło  czasu. Z asn ę ła  tw ard o , bez snów  i m arzeń , ja k  zasyp ia ła  
w śród  sw ych  pól po zno jnym  dniu .
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KRZYŻÓWKA NR 8

POZIOMO: 1) po łów ka połów ki, 5) p ie rw o tn iak  w odny, groźny  d la  
o rgan izm u  ludzkiego , 10) m ieszk an k a  N ow ej G w inei, 11) w  m uzyce: 
tem po  um ia rk o w an e , 12) rd zen n y  m ieszkan iec  Rygi, 13) je d e n  z n a 
szych tygodn ików  ilu s tro w an y ch , 15) z a jm u je  się leczen iem  przy 
pom ocy k ąp ie li i w ód m in e ra ln y ch , 16) dum asow sk i m uszk ie te r, 19) 
w  zodiaku , 21) n a le p k a  firm ow a, 25) p rzy rząd  m eteoro log iczny , 26) 
m uskuł, 28) człow iek o dużej w iedzy, 29) ro ś lin a  n a  w onny  olejek , 
30) słow o, >31) fiń sk a  ep o p e ja  narodow a.

PIONOWO: 1) b u ra k i +  ch rzan  +  ocet, 2) w a ria tk a , 3) od rodze
n ie , 4) sk lep ik  ja rm arczn y , 6) ch łopsk i filozof, 7) osoba, k tó ra  s p la j
to w ała , 8) ko b ie ta  m iłu ją c a  ojczyznę, 9) pom azan iec  boży. 14) n a j 
w iększy in s tru m e n t sm yczkow y, 17) kw estia , zagadn ien ie , 18) szcząt
k i osób u zn aw an y ch  za św ię te , 20) a rch ip e lag  k o ja rzący  się  z ta je m 
niczym  g in ięc iem  s ta tk ó w  i sam olo tów , 22) a try b u t m u ra rsk i, 23) 
w ódz rzy m sk i z I w iek u  pne, k tó ry  w zniósł P an teo n , 24) a k t p ra w 
ny, 27) l i te ra  g recka.

R o zw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  8” . Do roz lo sow an ia :

n agrody  książkowe 

Rozwiązanie krzyżów ki nr  4

POZIOMO: telewidz,  um ow a,  k om orne ,  ekspres ,  rzeźba,  kom ityw a,  szlifierz, 
stok, ospa, p o r t ie rka ,  w arsz ta t ,  s ta w k a ,  k a non ik ,  gó ra lka ,  sk w ar ,  lus terko .

PIONOWO: tokarz, lemiesz, w yrobn ik ,  d ren ,  m oskit ,  w erd y k t ,  dem o k ra ta ,  
osta tki , k in o m an k a ,  konw ik t ,  lek to ra t ,  po ran ek ,  k a w a le r ,  szansa, m arago

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 52 nagrody wylosowali: Barbara 
Raduj z Gostynina i Ryszard Biernacki z Świebodzic.

Nagrody p rześ lem y pocztą.
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